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sem, wyolbrzymionych, jak pod­
kreślano, wydatków, przeznaczo­
nych dla utrzymania aparatu za­
rządzania, służb państwowych.
; Przewodniczący RN RL W. 
Landsbergis nawoływał deputo­
wanych, by oceniając budżet, 
myśleli w skali państwa. Tłu­
maczył on m.in że skoro ęię 
narodziły nowe struktury, więc 
potrzebni tam są pracownicy, 
z kolei też środki na ich utrzy­
manie.

Projekt budżetu uzyskał po­
parcie w  drugim czytaniu. W  
następnym tygodniu deputowani 
przystąpią do jego zatwierdza­
nia.

W  piątek N. Rasimawiozius w 
imieniu grupy deputowanych 
dożył oświadczenie, dotyczące 
podpisania umowy o współpra­
cy w dziedzinie oświaty między 
Polską a Litwą, które zamiesz­
czamy dziś na naszych łamach.

Jadwiga BIELAWSKA.
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przez rząd kroki, zdaniem pre­
miera, zmuszą i handel, i przemysł 
zrewidować swój stosunek do 
potrzeb dnia dzisiejszego^

Prócz tego premier poinformo­
wał, iż zapadła decyzja co do 
sprzedaży akcji drobnych przed­
siębiorstw usługowych i innych 
własnym załogom na zasadach 
ulgowych. Obecnie pracownicy 
mają prawo nabyć 30 proc, ogól­
nej liczby -wydanych akcji po 
cenie nominalnej. Słowem, uw­
zględniono życzenia pracowników 
sfery usług i innych gałęzi gos­
podarki.

Na konferencji prasowej po­
ruszono też kwestię budżetu re­
publiki. Premier podkreślił, iż 
budżet powinien odzwierciedlać 
wszystkie cechy reformy gospo­
darczej. Niestety, budżet będzie 
o 30—40 proc mniejszy od real­
nych potrzeb republiki — jest to 
prawidłowe, gdyż również prze­
widziano mniej wpływów. Pre­
mier skomentował również jego 
omawianie — jest rzeczą niezrozu­
miałą, jak można proponować 
zmniejszenie wydatków o poło­
wą czy zwiększenie o miliard ru­
bli pomocy dla rolników i je­
dnocześnie opowiadać się za 
zmniejszeniem wpływów. Rząd 
chciałby Wierzyć, że podczas roz­
strzygania problemów finansowa­
nia państwa mógłby mieć istot­
ny wpływ na własną politykę fi­
nansową, Szkoda, ■ że niektórzy 
politycy rozumieją budżet pań­
stwa jako rządowy, powiedział G. 
Wagnorius.

Zygmunt WIRPSZA

Odczuwa się, że... jesteśmy potrzebni
Słonecma pogoda, jakby soli­

daryzowała pię tego dnia z far­
merami śpieszącymi do Wilna na 
swój zjazd ze wszystkich zakąt­
ków republiki Byli pełni na­
dziei, iż wreszcie wypowiedzą 
wszystko, co ich boli, co cieszy, 
co ich - zdaniem trzeba uczynić, 
by w przyszłości ulżyć swemu 
losowi i każdy sukces osiągnąć 
mniejszym wysiłkiem, bez poko­
nywania licznych przeszkód spo­
wodowanych nieraz niedbalstwem 
lub bezmyślną czy biurokratycz­
ną decyzją odgórną.

Byli mocno przekonani, że ich 
kłopoty, zdanie usłyszą ci, od 
których w  dużym stopniu zależy 
dalszy los farmerstwa, warunki 
pracy i bytu ludzi, którzy jako 
pierwsi zdecydowali się odrodzić 
litewską wieś, zapewnić dosta­
tek artykułów rolnych. Mieli ku 
temu podstawę. Wszak wśród 
przybyłych na zjazd gości byli 
przewodniczący Rady Najwyż­
szej republiki Wytautas Lands­
bergis, wicepremier A l gis Dobra- 
wolskas, minister rolnictwa Rim- 
wydas Surwila, inni ministrowie 
i deputowani do RN, w  tym 
przewodniczący komisji rolnej 
RN republiki Mieczislowas Trei- 
nys. Przybyli też przedstawiciele 
związków farmerów z Danii, 
Szwecji, Norwegii, Łotwy i Bia­
łorusi oraz społecznych organi­
zacji rolniczych Litwy.

Jednakże, jak się okazało, 
przewodniczący Rady Najwyż­
szej miał przed sobą pracowity 
dzień, toteż wbrew założeniom 
programu zjazdu farmerzy zgo­
dzili się udzielić mu głosu jako 
pierwszemu. Bochnem pachnące­
go razowca z żyta wyhodowane-

Ma marginesie 
IV zjazdu farmerów

go przez farmerów powitano go 
przy mównicy.

Przewodniczący RN podkreślił, 
że Litwa dąży do odrodzenia pra­
wdziwego gospodarza, rolnika, 
bo człowiek uprawiający ziemię 
nie oszukuje. Natomiast, żeby je­
go nie oszukiwano trzeba jedno­
czyć się w związek, mniejsze 
zrzeszenia i bronić ąwoich praw. 
Należy odrodzić prawdziwą spół­
dzielczość, która pomogłaby far­
merowi sprzedać produkcję, przy 
tym rolnicy powinni nie tylko 
wytwarzać artykuły rolne, ale 
też uczestniczyć w ich przetwór­
stwie i sprzedaży. Mówca ze 
znajomością rzeczy wyszczególnił 
potrzebę wszechstronnej pomo­
cy gospodarzom, poczynając od 
uporządkowania dokumentów i 
kończąc na zaopatrzeniu ' w 
sprzęt rolniczy, udzielaniu zniż­
kowych kredytów. A le ponieważ 
nie zawsze można pozytywnie 
rozstrzygnąć wszystkie zagadnie­
nia, szuka się kompromisu. A  
ten z kolei nie każdego zadowa­
la, wywołuje przeciwstawienie 
miasta i wsi.

Na zakończenie przewodniczą­
cy RN powiedział, że zbliżająca 
się wiosna, jest wiosną odra­
dzającego się rolnictwa. Bo je­
żeli w dziedzinie polityki lody 
już ruszyły, to w rolnictwie do­
piero pękają, kruszą się. Ale i 
tutaj ruszą i nadejdzie świetla­
na wiosna.

Zabierający głos przewodniczą­
cy Litewskiego Związku Gospo­
darzy, profesor, doktor nauk e- 
konomicznych Jonas Cziulewi- 
czius na wstępie podkreślił og­
romny poryw ludzi republiki do 
zakładania gospodarstw chłops­
kich. W  toku przekształceń wła­
snościowych zachodzących ostat­
nio na wsi, ponad 150 tys. ̂ wy­
raziło chęć odzyskania ziemi i 
około 12 tys. nabycia jej, by go­
spodarzyć. Mimolotnie zahaczył 
o wyniki pracy farmerów, twier­
dząc, że uzyskują oni wyższe 
wskaźniki, niż w państwowych 
przedsiębiorstwach rolnych oraz 
lepsze niż gospodarze Łotwy czy 
Estonii.

J. Cziulewiczius, podobnie jak 
niektórzy inni przemawiający, 
miał sporo pretensji dotyczących 
wykonywania uchwał rządowych. 
Tak, na przykład, podjęta w 
styczniu ub.r. uchwała o priory­
tecie programu pomocy gospo­
darzom została wykonana na 
wpół, zaledwie w sześciu punk­
tach. O innych sześciu — zapo­
mniano. A  dotyczyły one mJn. 
produkcji traktorów, odsetek 
kredytów bankowych, pomiesz­
czeń dla banków itd. Osuszono 
też zaledwie 45—50 proc. tere-.. 
nów przewidzianych do zmelio­
rowania.

Nadal wyłania się szereg nie­
wiadomych, jak np. wielkość a- 
sygnowania dla gospodarzy na 
rok bieżący. De zostanie ostate­
cznie z miliarda obiecywanego 
przez premiera? Jaka zapadnie 
decyzja? Nie dotrzymują obiet-

(Dokończenle na str. 2)

Minister Stelmachowski: Inwestujemy w przyszłość
Wczoraj w pięknej sali kole­

gialnej Ministerstwa Kultury i 
Oświaty RL podpisana została u- 
mowa między Litwą a Polską o 
współpracy w dziedzinie oświaty 
i szkolnictwa wyższego. Umowę 
podpisali ministrowie Darius 
Kuolys i Andrzej Stelmachows­
ki. Z pełnym tekstem tej umowy 
zapoznamy naszych Czytelników 
w jednym z najbliższych nume­
rów dziennika. Dziś zrelacjonu­
jemy przebieg konferencji pra­
sowej, jaka się odbyła po za­
warciu umowy. Minister kultury 
i oświaty RL Darius Kuolys po­
wiedział między innymi:

— Umowa ta jest dobrą pod­
stawą na przyszłość, mówi bo­
wiem o przyszłości młodego po­
kolenia. Jest rzeczą bardzo waż­
ną, by obywatele wolnej Polski 
i wolnej Litwy rośli w atmosfe­
rze miłości i wzajemnego szacun­
ku, żeby polskie dzieci tu na 
Litwie i Titewskie w Polsce ro­
sły, jak w swoim domu, żeby 
wyrosły na pełnoprawnych i lo-

NA ZDJĘCIU: podczas podpisania umowy.
Fot. A. Saballauskas (ELTA)

jalnych obywateli. Takie właś­
nie stosunki określa podpisana 
umowa.

— Niedawno ministrowie spraw

zagranicznych Utwy i Polski AJ- 
girdas Saudargas i Krzysztof

(Dokończenie na str. 6)

Oświadczenie
Jak dowiedziano się, dziś pod­

pisana zostanie umowa (̂porozu­
mienie) między.Polską a Republi­
ką Litewską o współpracy w 
dziedzinie oświaty. W  zasadzie 
jest to jeden z rozdziałów wspól­
nej umowy międzypaństwowej.

Zgodnie z ustawami Republiki 
Litewskiej tego rodzaju umowy 
bądź porozumienia mogą być

podpisywane wyłącznie przez 
upoważnione do tego osoby. Mi­
nistrowie takich upoważnień nie 
mają.

Podpisanie powyższej umowy 
czy porozumienia nie może po­
ciągnąć za sobą konsekwencji

prawnych i nie jest ważne od 
chwili podpisania.
- Podpisanie umowy lub porozu­
mienia ocenia się jedynie jako 
wyraz woli ministra czy dążenia 
do współpracy.

Deputowani: E. Klumbys, P. Aksomaltls, P. Glnlotas, Z. SUczyte, 
R. Astrauskas, E. Jaraszlunas, B. Nedzinsklene,
P. Waranauskas, M. Trełnys, B. Wallonyte,
S. Malkewiczius, N. Kaslmawlczius, J. Karwelis,
A. Mlszklnls, P. Tuplkas, W. Paplauskas,
L  Andrlkiene
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Odczuwa się, - |
jesteśmy potrzebnize

(Dokończenie ze str. 1)

nic także zaopatrzeniowcy. Obie-, 
canych części zamiennych do 
sprzętu gospodarze muszą szu­
kać samodzielnie, podczas gdy 
zaopatrzeniowcy rozszerzają swą 
.działalność, handlują towarami 
szerokiego asortymentu, w któ­
rym, potrzebny dla gospodarzy 
-gubi się, stanowi znikomą zaled­
wie część.

Mówcy krytycznie ustosunko­
wali się . też do ostatnio przyjęte­
go programu popierania gospo­
darstw posiadających nie mniej 
niż 15 ha ziemi. A  jeżeli gospo­
darz mający 30—50 ha ziemi po- 

. siada już wiele sprzętu technicz­
nego, to teraz zgodnie z tym 
programem otrzyma go ponow­
nie? Między Innymi, jak wyni­
kało z wielu przemówień, w każ­
dym rejonie są Już „bardzo bo­
gaci1' farmerzy, którzy mają po 
trzy ciągniki i wiele innego in­
wentarza, i  są też tacy,, którzy 
nie posiadają ani jednego trakto­
ra. Widocznie o tym zadecydo­
wała przebojowość tzw. „przed­
siębiorczość" poszczególnych far­
merów oraz brak całkowitej kon­
troli ze strony władz nadrzęd­
nych. Zresztą podobno wśród 
mieszkańców wsi , utarło się 
twierdzenie, że sprawdzić działal­
ność rejonowych oddziałów zwią­
zku gospodarzy nikt nie ma 
prawa, bo jest to organizacja 
działająca na zasadach społecz­
nych. A le gdy wbrew temu 
twierdzeniu przedstawicielką De­
partamentu Kontroli na rejon 
kowieński sprawdziła posiadłość 
farmerów rej. kedainiaj skiego 
oraz przydziały na sprzęt tech­
niczny, budulec i inne zasoby, 
to ujawniła wiele „przeoczeń" i 
przydziałów różnych dóbr lu­
dziom nie mającym nic wspólne­
go z farmerstwem.

Zabierający głos rolnicy nie 
mogli się zgodzić z tworzeniem 
„dużych miast'* Wilna, Kowna 
itd. Najpierw trzeba zwrócić zie­
mię, a potem niech wykupuje, 
miasto —  mówił też J. Cziulewi- 
czius. — Nię wolno tego czynić 
kosztem krzywdy .ludzkiej. Pod­
kreślił też, że zbyt wielkie _ — 
około 1000 ha —  obszary ■ ziem­
skie przeznacza się różnym szko­
łom rolniczym. Przecież wiado­
mo, że w tych gospodarstwach 
doświadczalnych uczono,, jak nie 
należy gospodarzyć, nie zaś jak 
trzeba. Padła propozycja, by dla 
placówek naukowych wyższego 
szczebla przeznaczyć —  po 200 
ha, zaś niższego — po 100—50 
ha.

Spojrzeć w dalszą perspekty­
wę wsi próbował przewodniczą­
cy komisji rolnej RN republiki 
Mieczislowas Treinys. Zaznaczył 
on, że gospodarstwa chłopskie 
przejmując funkcję producenta 
żywności muszą być towarowe.
Bo małe, jakich mamy teraz wię­
kszość, nie są perspektywiczne.
30—80-hektarowe obszary ziem- 
skie mogą się stać poważnym 
źródłem produkcji artykułów rol­
nych. Ale, jak na razie, brakuje, 
mechanizmu powiększania gospo­
darstw, możliwości dodatkowego ~ 
nabywania ziemi. Niezrozumiałe

jest też stanowisko rządu doty­
czące trybu jej wykupywania. 
•Kiedyś szukano wolniejszych ob­
szarów, jechano w głąb kraju, 
by utworzyć duże gospodarstwa. 
Temu też służył bank ziemi. Te­
raz większość chętnych skupia 
się wokół dużych miast: Wilna, 
Kowna i narzeka, że nie tworzy 
się im warunków — kontynuo­
wał mówca. —  Gdyby przyjęto 
zasadę dysponowania ziemią, bo 
teraz, przecież wzbrania się ją 
sprzedawać, kupować lub wymie­
niać — sprawy potoczyłyby się 
inaczej. Uważam, powiedział M. 
Treinys, iż należy przyśpieszyć 
przyjęcie takiej zasady i że zie­
mię można sprzedawać tylko za 
lity, nie zaś za cudze „drewnia­
ne ruble". Należy też wprowadzić 
uchwałę o hipotekach trak­
tującą ziemię na równi z innym 
kapitałem, przyśpieszyć przyjęcie 
statutu gospodarza.

Krótkie, ale wymowne było 
wystąpienie przewodniczącego 
farmerów Łotwy Wiliasa Baltaisa, 
który stwierdził, że o coś „mod­
lić" gospodarz powinien tylko w 
kościele, a resztę spraw powi­
nien brać ~w swoje ręce. Dla 
przedstawicieli gospodarzy musi 
znaleźć się miejsce w parlamen­
cie, rządzie. Sami mamy two­
rzyć banki, nauczyć się obliczać 
koszta produkcji, ustalać ceny. 
Jeżeli tego nie potrafimy, bę­
dziemy stratni skonstatował 
gość.

Petras Burbulis, gospodarz z 
rejonu paneweżyskiego poruszył 
bolącą dla rolników kwestię: 
prawo dysponowania samodziel­
nie wytworzoną produkcją. Za­
kłady przemysłowe — powiedział 
—  mogą ją realizować, gdzie ze­
chcą, ale farmer — nie! Nawet, 
gdy chodzi o tak zwaną wymia­
nę barterową. Dlaczego ograni­
cza się ceny na artykuły żywno­
ściowe? Skoro nazywamy je  ryn­
kowymi, to muszą być rynkowe 
dla‘ wszystkich producentów bez 
wyjątku. Teraz, żeby kupić jed­

ną cegłę, trzeba sprzedać litr mle­
ka. Gospodarz nie może praco­
wać w takich warunkach.

Szczególnie aktualny i ważki 
problem dla. farmerów, byłych 
właścicieli mienia poruszył Ed- 
mundas Kulpinskas z rejonu ra- 
seiniajskiego. Chodzi o zwrot la­
sów. — Powszechnie notuje się 
tendencję, że o ile się zwraca, 
to tylko najgorsze połacie, gdzie 
ani wjechać, ani wejść ńie moż­
na, lub takie, na których jedy­
nie nazwa lasu pozostała —  po­
wiedział on. Co lepsze ob­
szary byłych gospodarstw rolnych 
są upaństwawiane, nadaje się im 
drugą kategorię i nie zwraca by­
łym właścicielom.

, —- Należy przyjąć restytucję
gwarantującą własność lasów 
wszystkich kategorii i należy je 
zwrócić właścicielom z prawem 
wymiany na użytki gruntowe-—  
poparł występującego Aloyzas 
Liaugaudas, przewodniczący Li­
tewskiego Związku' Właścicieli 
Ziemi.

- Od deklarowania przemawia­
jących tu wysokich gości miłoś­
ci do ziemi, i  do nas farmerów 
nam gospodarzom nie zrobiło się

lżej ^powiedziała rolni czka z 
rejonu birżajskiego Dalia Szier- 
miene. ■*- O wszystkim, co sły­
szeliśmy dotychczas, mówi się 
wyłącznie w czasie przyszłym. 
Ależ zrozumcie, że gospodarze 
zaczynają nawet nie od zera, lecz 
od tak zagmatwanej ekonomiki, 
którą niczym bagno wciąga ich 
coraz głębiej. Pomoc potrzebna 
jest teraz. Poszczególne rządowe 
programy pomocy nie dają pożą­
danego skutku: nie są wykonywa­
ne z powodu istniejących warun­
ków. Potrzebny jest — zdaniem 
mówczyni — program racjonalne­
go rozwoju gospodarki, a w nim 
III wyraźnie określone miejsce 
rolnictwa. Po tym dopiero moż­
na tworzyć rynek, ale regulowa­
ny, nie dziki, jaki teraz tworzy­
my. —  Nie oszukujmy jedni dru­
gich, grajmy w otwarte karty — 
mówiła D. Sziermiene. —  Bo jak 
dotychczas, wynik każdej pomocy 
rolnikom — to więcej wziąć niż 
dać. A  jak obsługują gospoda­
rzy? Ostatecznie, my również 
może za „las na pniu", zapropo­
nujemy „zboże na pniu*1...?

Chociaż na zjeździe czas na 
wystąpienia farmerów, moim 
zdaniem, był nieco ograniczony 
(do przerwy obiadowej nie udzie­
lono głosu żadnemu z nich), to 
jednak potrafili oni wy łuszczyć 
szereg nurtujących ich proble- 

, mów: kwestię docelowych dota­
cji na nawozy mineralne, pali­
wa, pasze treściwe; tworzenia 
ośrodków agrotechnicznych; or­
ganizacji spółdzielczości z uwzg­
lędnieniem potrzeb gospodarzy, a 
nie narzucanej odgórnie; utwo­
rzenia departamentu w Minister­
stwie Rolnictwa, który broniłby 
ich praw; zniesienia 5-letniego 
terminu zachowania ziemi dla 
byłych właścicieli; ochronę so- 
cjalnych praw gospodarzy; po­
trzebę wspierania kółek młodo­
cianych gospodarzy powstających 
w wiejskich szkołach itd.

Bodajże jedyny „z mężczyzn 
na stanowiskach", minister rolni­
ctwa R. Surwila, który „wytr­
wał" na zjeździe do końca prze­
biegu dyskusji, zabierając głos 
ustosunkował się do zagadnień 
poruszonych przez farmerów, wy­
jaśnił możliwości i warunki dal­
szego gospodarowania. Uczestni­
cy zjazdu podjęli rezolucję wy­
rażającą ich postulaty.

Scenariusz Pentagonu
JTsłlr rwvta<a TT AID TACO  E£

ctw» i 6 ' w :■

natarcia.
tów amerykjH m
dniej i
wanla Aon.- H,:

■  Jak podaje ITAR—TASS, ga- {ga g i '  
zeta „Washington Post" otrzyma- w któ'rv >,1*>llrt'lr» 
ła tajny dokument Pentagonu, wizje Ni-nS64®!.11»»
opracowany w ramach pizygoto- ctwa i r , '
wania długoterminowych planów “ *""
potrzeb obronnych USA. Po raz 
pierwszy Litwę wciągnięto do 
„sfery żywotnych interesów 
USA", przewiduje się,, że gdyby 
Moskwa wtargnęła na Litwę, to 
USA i NATO rozpoczęłyby za­
krojoną na wielką skalę wojnę 
z Rosją.

Jak pisze gazeta, ten tajny ra­
port, przygotowany dla potrzeb 
planowania budżetowego Penta­
gonu do końca bieżącego stule­
cia, przedstawia Rosję jako po­
tencjalnie największe zagrożenie 
dla interesów USA i przewiduje, 
że USA będą kierowały kontrata­
kiem NATO przeciwko Rosji, 
gdyby rozpoczęła agresję przeci­
wko Litwie.

„Scenariusz litewski" jest jed­
nym z hipotetycznych planów 
zaangażowania się USA do woj­
ny, które przygotowuje Penta­
gon, pragnąc dopomóc formacjom 
sił zbrojnych w ustaleniu wiel­
kości do 1990 roku. Według te­
go scenariusza „na froncie litew­
skim" przewiduje się szeroko za­
krojone działania wojenne na

niewtelku^®?5 fflH 
konfliktu 2 .
*y . jednakie jlL* ł O * '
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X V I Zimowe Igrzyska Olimpijskie

Medalowe ostatki

Po zakończeniu obrad zwróci­
łam się do grupki delegatów z 
pytaniem czy są zadowoleni, czy 
ziściły się ićh oczekiwania? — 
®°ję się —  powiedział jeden z 
nich — że znów będzie jak przed 
3 laty, pogadaliśmy sobie, lecz 
sprawy prawie nie ruszyły z 
miejsca... —  Ja zaś uważam, zao­
ponował S. Szeszkowski z rejo­
nu solecznickiego, że teraz od­
czuwa się już, iż również jesteś­
my potrzebni państwu, a więc... 
„będziemy żyć".

~ Danuta DANOWSKA 

N A  Zr-JĘCIU: przedstawiciele 
koła młodocianych gospodarzy 
— uczniowie 9-Ietniej szkoły z 
Ukrunai w rejonie mażelklajsklm 
pozdrawiają uczestników zjazdu.

Fot. A. Gilys

Już tylko 8 kompletów medali 
pozostało do rozdania w XV I Zi­
mowych Igrzyskach Olimpijskich 
w  Albertville. Podzielą je czwór­
ki bobslejowe, alpejczycy w  sla­
lomie specjalnym, narciarki w 
biegu na 30 km, narciarze w 
biegu 50' km, solistki w jeżdzie 
figurowej na lodzie, reprezentan­
ci • short tracku w biegu kobiet 
na 500 m i sztafecie mężczyzn na 
5000 m oraz hokeiści. Do wczo­
raj na podium stali reprezentan­
ci 19 państw, a najokazalszą ko­
lekcję zgromadzili sportowcy 
Niemiec, mając w  skarbonce 10 
złotych, 9 srebrnych i 6 brązo­
wych krążków. Na dalszych po­
zycjach plasowały się: Wspólno­
ta Państw Niepodległych (8—5— 
7), Norwegia (7—6—5), Austria 
(5 -7 -7 ).
. Przestały dźwięczeć panczeny 
ó lód na otwartym torze pod­
czas Igrzysk w  Albertville. 
Przedwczoraj rozdano bowiem o- 
statni komplet medali z łącznej 
liczby 10, jakie mogli zdobyć ły­
żwiarze i  łyżwiarki szybkie w 
XV I Białej Olimpiadzie. Finało­
wym punktem programu był bieg 
na 10000 m mężczyzn. Do sensa­
cji nie doszło, O  miejsca na po­
dium rywalizowali Holendrzy i 
Norwegowie. Tym razem wygrał 
Holender, ale dwie dalsze lokaty 
zajęli właśnie Norwegowie.

Rozrzut medali wśród męż­
czyzn - łyżwiarzy szybkich nie 
był duży. Rozjechały się one do 
5 krajów: Norwegii, > Holandii,
Niemiec, Japonii i Korei Płd. Po 
2 kruszce złote wywalczyli Nor­
wegowie i Niemcy, 1 —  Holen­
drzy. Podobnie było wśród ko­
biet. Na podium stały panczeni- 
stki również 5 państw: Niemiec, 
Austrii, USA, ChRL i Japonii, 
Niemki miały rozbijać bank ze 
„złotem", a tymczasem karty wy­
raźnie przetasowała im Amery­
kanka B. Blair, triumfując w 
biegach na 500 i 1000 m, w  po­
zostałych -3 wypadkach sukces 
święciły Niemki.

Areną zmagań łyżwiarzy stało 
się kryte lodowisko, albowiem

w y s y p u ją c y  
przed 4 laty w 
Calgary jako dy­
scyplina pokazo­
wa short track 
dzieli 4 pierwszą mmpi* =e 
l i  Praedwraoraj § g g | ;S  
na dystansie 1000 §  
w sztafecie kobiet na 3000 a t  
pierwszym triumfował Koi* 
czyk K. H. Kim, a drugą 
ła drużyna Kanady. Dziś * ta 
dyscyplinie kobiety będą p g  
powały w biegu na 500 n, 'u 
żczyźni rozegrają sztafetą 
dystansie 5000 m.

O sukces; nie lada postanł ̂  
włączony dosłownie w mfatfo 
chwili jk> reprezentacji Wsp* 
noty Państw Niepodległych | 
Redkin. To właśnie on matowi 
honor byłego radzieckiego & 
hlonu, Wygrywając bieg na f  
km. Niemiec M- Kirdmerbjł. 
krok, by po raz tnea podiss 
dekoracji zgiąć szyję po oliBpj- 
skie „złoto“, ale i tak po ni 
pierwszy w historii Białych 0E» 
piad, zdobywając dwa ztate i f  
den srebrny medal, może a? f 
chwalić najokazalszymi topami 
jednych Igrzyskach.

W  narciarstwie alpejskim o* 
tnł~ komplet medali w 
cji kobiet znalazły posada® 
w  faworytce. AusbiaaiaJ' 
Kronberger zdobyła dragi m  
medal, tym razem — w sław* 
specjalnym. Dwie dalsze poty-F 
przypadły jednak pizedsiaMB 
kom krajów, gdzie ztmy 3g§ 
le, co kot napłakać — JW 
Zelandii i Hiszpanii 

Finiszuje ~ turniej 
Przedwczoraj w spotô J* 
miejsce Polska pokonała «

S T  4:1, odnosząc pje1*5®:, ^  
cięstwo w A lb e r t*  
czach o miejsca fep
zwyciężyli Francuzów ^  
Szwedzi Finów gggr^J j 
raj w godzinach 
Wspólnota Państw ,p
zmierzyła. się 
z Czechosłowacją 
pojedynków był 
olimpijskieg^jS

USA,

OLIMPIJSKIE PODIUM
Biathlon, bieg na 20 km męż­

czyzn. 1. E. Redkin Wspólnota 
Państw Niepodległych —  57.34,4,
2. M. Kirchner Niemcy -j-— 
57.40,6, 3. M. Lofgren Szwecja 
— 57.59,4

Narciarstwo alpejskie, slalom 
specjalny kobiet l. P. Kronber­
ger Austria —  1.32,68, 2 A . Co- 
berger Nowa Zelandia — 1.33,10,
3, B. Femandez Ochoya Hiszpa­
nia - ‘̂ 1.33,35.

Łyżwiarstwo szybkie, bieg na 
10000 m mężczyn. i. B. Yeldkamp

n
_  1

Koss Norwegia j4.il*3
a  Karistad Norwegia gj 1000 w

Short trat* .JM J  nm  id  
mężczyzn. 1. R  
Płd. [ §  1.30,76, | H g !  1  
Kanada — 1^1»M' 
K o re a W d .- il .3 1 >

Short track, b l« «  ‘ gjjjdi 
3000 m kobiet I- rcp i '  
4.36,62; 2. USA "  Wlep1'  
Wspólnota Państw 
ły ch ®  4,42,69>g|
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jjjtorii „Pełnomocnik rządu contra starosta gminy" ciąg dalszy
S B B I

1  pod dostatkiem,

tycS Buj.;
Bdiwyffltjnya sesjj
" i  konfrontacji i 

B J f bS t a  ^zrozumienia 
i iwaowej współ- 

plonie pełnomocnik

M n B B
l i s i a w o l a  k to iz  

Ryłem, I  1 4żis 
S a l  samego zdania: 
ę fL  konfrontacji, _ walko- 
^  i  nieskończoność izeczy- 
2 ? popełnionych przez ra-
J f  JSTomyłek i g g g H

domniemanych, wy-

S i  ^  i  Pierwszych'
Tmówi. 11  d a w n ie  na

„.posiedzeń deputowanych 
i p  informację o vryni- 
2  glosowania w podstawo- 
Jj kwestii porządku dzien- 
i  sesji: czy starosta gminy 
Ĵ udd nadal pełni funkcje 
| g i| l czy też zostanie 
L^ny ze stanowiska, jak 
%hrcywały uczynić postula- 
| Bwaite w- listach pełnomo- 
I  rządu A. Merkysa.

}flhakie przebieg sesji, opi- 
I  j nioski zabierających głos, 
gnająca, po prostu śkan- 
Hpm bezradność przedsta­
wili pełnomocnika rządu, 
■ay akurat szykowali „akt 
iinHua" przeciwko staroś- 
& i których deputowani po­
paśli o konkrety, szczegóły 
[płnnywające fakty zarzu- 
pjdi J. Sinickiemu nadużyć, 
■dtajstwa i rozrzutności, lek- 
wiaia bezpośrednich obo- 
Mirs, niesubordynacji wo- 
tt władz, ustaw RL i uchwał 
|| a przede wszystkim obe- 
** deputowanych do Rady 
•̂yazej Republiki Litewskiej 

‘ Ahnowicza i R. Madejkiań- 
| ałajte w ich wystąpieniach 
gS} Wormacje dotyczące 
1*^0 Bujwidziskiej Ra- 
IMtj stosunków i  pełnomo- 

nądu i jego ekipa 
B P l  sprawiły, że zmie- 
^  swe zdanie i uważam 
. fcnieczne chodażby po- 
J* relacjonować to wszy- 

Cze80 byłem naocznym 
NiemnieJ °d razu 

B S |  0 -wynikach głoso- 
do dalszych losów J. 

H urzędzie staro - 
■*131 obecnych na

êputowanych (a cały 
W  propozy- 

W  t e p  I  osoby,
' B B N se^  Jot,un zaufania* 

staroście, | pow-

Pô raeby raz 
60 “ rzutów

m b  03 ten te-
I N w l l  CZWartek, jak 
I l ^ e i ^ ? zdaniu * paż-
E L *  ^  S !  rokl1 ubie-
R S s .  Porządkiem 
K ?  I B i  hardziej 
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O P IN IA  D E PU TO W AN YC H  
O  PR A C Y  STAROSTY 

G M IN Y

Co do załącznika do listów A. 
Merkysa, zawierającego zarzu­
ty pod adresem starosty, to 
przytoczę w  skrócie orzeczenia 
przewodniczących stałych ko­
misji deputowanych rady.

J. Pażus, przewodniczący ko­
misji ds. praworządności:

^  —  Faktycznie z jednego aktu 
czy wniosku kontrolerzy z rejo­
nu żywcem przepisują te same 
oskarżenia o antykonstytucyjnej 
działalności J.- Sinickiego, po­
parciu dokumentów zjazdów de­
putowanych Wileńszczyzny i dą­
żenie do podważenia integral­
ności republiki, o nieprzestrze­
ganiu ustawodawstwa RL i bra­
ku poszanowania do atrybutyki 
państwa, umieszczenie flagi in­
nego państwa na siedzibie sta­
rostwa. Mówiliśmy o. tym na 
sesji nadzwyczajnej w paździer­
niku. Można uważać za nowe 
momenty oskarżenia dotyczące 
niegospodarności i rozrzutności 
starosty, stwierdzenie kontrole­
rów o tym, że w instancjach re­
jonowych jest niemało skarg 
na aroganckie wprost zacho­
wanie się J. Sinickiego wzglę­
dem petentów określonej na­
rodowości, brak uwagi wobec 
najpilniejszych, najistotniejszych, 
potrzeb ludności gminy. Kón-r 
kretów nie przytacza się.

W. Woroblow, przewodniczą­
cy komisji ds. stosunków naro­
dowościowych.
—  Że działania starosty roz­

palają namiętności na tle naro­
dowościowym, że przychylnie 
ustosunkowuje się do jednych 
i arogancko wobec drugich za­
leżnie od przynależności naro­
dowej —  to oczywisty złośliwy 
nonsens, bzdura. Powiedzmy, 
sprawdziliśmy stan spraw w 
takiej żywotnie ważnej kwestii, 
jak przydział parceli pod budo­
wę indywidualną. Otóż 28 par­
celi spośród 53, którymi doty­
chczas dysponowała rada bie­
żącej kadencji, przydzielono 
osobom narodowości litewskiej.

W. Tomaszewski, przewodni­
czący komisji rewizyjnej rady: 

—r-~Po zapoznaniu się z wnio­
skiem rejonowej służby kon­
troli doszedłem do przekonania, 
że posiedzenie naszej komisji 
nie jest potrzebne. Po co raz 
jeszcze powracać do kwestii, 
jakie już omawialiśmy? Co do 
nowych zarzutów, to są moim 
zdaniem, tendencyjne. . Usiłuje 
się, za wszelką cenę dowieść, że 
J. Sinicki nie zasługuje na na­
sze zaufanie i stanowisko staro­
sty. Jestem innego zdania.

O tym odmiennym, wręcz 
przeciwstawnym zdaniu co do 
działalności starosty, jego wa­
dach i zaletach, jak też konie­
czności zrozumienia wzajem­
nego i współpracy w stosun­
kach władza rejonowa — wła­
dza gminna w toku dyskusji 
wypowiedziano sporo gorących, 
uzasadnionych słów.

, Po ostatnich wyborach rad 
dowolnego szczebla razem z 
całą Litwą- przebyliśmy nieła­
twą drogę, pokonaliśmy już 
sporo trudności. Dziś jesteśmy 
zupełnie inni, niż, powiedzmy, 
parę lat temu. Jesteśmy otwar­
ci, dążymy do współpracy. Tyl­
ko czy warto, szukać dziury w 
całym, z. premedytacją wyszuki­
wać złej woli i braku poszano­
wania do ustaw RL tam, gdzie 
tego nie ma, nie dostrzegając 
przy tym słusznych praw i aspi­
racji każdej wspólnoty narodo­
wej? Co się tyczy J. Sinickiego, 
to jesteśmy świadkami, że w 
dągu dłuższego okresu siedziba 
starostwa dosłownie pękała w 
szwach, bo taki był napływ inte­
resantów; czeki inwestycyjne, 
podania o ,  zwrot, odzyskanie 
ziemi i innych zachowanych 
nieruchomości, przydział parce­
li pod budownictwo, talony ogól­
ne... Starosta, funkcjonariusze 
Jego szczupłego aparatu dwoili 
się i ’ troili, by sprostać zada­
niom, by nie skrzywdzić ludzi. 

/ I oto takie oceny, żądanie peł­
nomocnika, by człowieka zwol­
nić — w tych słowach deputo- 
wanej T; ,Oleszkewiczlene, -jakby 

■ - zostały skomasowane i od­

zwierciedlone wątki i sedno
wypowiedzi innych zabierają­
cych głos.

ŻYCIE W Y M A G A  
PO D EJM O W AN IA  DECYZJI

Deputowani w skupieniu wy­
słuchali informacji o przebiegu 
prywatyzacji ziemi, omawiali
problemy stosunków z miej­
scową wyższą szkołą rolniczą 
właśnie przez pryzmat prywa­
tyzacji i reprywatyzacji zachowa­
nych nieruchomości, poruszyli
w związku z tym kwestię prze­
niesienia gospodarstwa ćwiczeb­
nego ' szkoły i stanowczego 
zmniejszenia areału tego gos­
podarstwa. Sprawa ta wiąże się 
z administracją szkoły i mini­
sterstwem rolnictwa jako jej
założycielem, jak też władzą 
rejonową. Rozpatrzono kwestię 
przydziału parceli pod budowę 
domów indywidualnych (tym ra­
zem pozytywną odpowiedź

Na marginesie, 
nadzwyczajnej sesji 
Bujwidziskiej Rady 

Gminnej

otrzymuje ponad 20 petentów).
Sądzę, że ten wachlarz zagad­

nień (przywrócenie praw mają­
tkowych w warunkach zmasowa­
nego natarcia miasta i jego za­
kusów na posiadłości .włościan, 
stosunki gmina — szkoła — mi­
nisterstwo, przydział parceli i 
odzyskanie swej ziemi przez 
prawdziwych właścicieli (jak 
na razie z ponad 600 obywate­
li, którzy złożyli podania, za­
ledwie 64 otrzymało pozytywne 
odpowiedzi z archiwów) to 
wszystko wymaga dodatkowego 
zbadania i stanowić może odrę­
bny temat

C Z Y  SPROSTAJĄ 
ZAD AN IO M ?

Dziś natomiast zadajmy sobie 
takie oto pytania: czy sprosta za­
daniom rada wespół ze starostą, 
absolutnie bezkrytycznie usto­
sunkowując się do swej działal­
ności i powziętych poprzednio 
uchwał, jak tb znowu uwypukli­
ło się podczas sesji? Wtedy gdy 
jej deputowani swe niepowo­
dzenia tłumaczą w zasadzie ja­
kimiś knowaniami sił wewnę­
trznych, brakiem uwagi wobec 
potrzeb ludności władz rejonu 
(byłych i dzisiejszych)? Pukaj­
cie, a otworzy się... Tyle że pu­
kać należałoby stanowczo, jak 
przystoi władzy, niech i najniż­
szego ogniwa, za którym jednak 
stoją wyborcy, ludzie z ich 
kłopotami, bólem i nadzieją na 
sprawiedliwość. Rozumiem psy­
chologiczne nastawienie więk­
szości deputowanych w zaist­
niałych okolicznośdach (pre­
sja pełnomocnika rządu i jego 
żądanie co do zwolnienia staro­
sty, uzasadnione i nie zarzuty 
pod adresem rady i osobiście 
J. Sinickiego), nastawienie ob­
ronić swego starostę. Ależ po 
co tak na różowo malować nie­
skazitelny obraz? Co prawda, 
półgębkiem podczas dyskusji 
było powiedziano: być może ‘
(sic!) jest wina starosty w tym, 
że zwlekano z rozpoczęciem za­
łatwiania formalnośd w kwe­
stiach obywatelstwa, że ludzie 
przez dłuższe miesiące, a na­
wet lata obijają progi o przy­
dział parceli pod budowę do­
mów, że dotychczas; (i to przez 
dłuższy czas) nie działają punk­
ty skupu mleka, że rzeczywiście 
jest zaniedbana sfera socjalna. 
Ależ mówiono właśnie półgęb­
kiem, z zastrzeżeniami i ogród­
kami, że wina za uchybienia 
spada nie tylko na starostę. Zga­
dzam się, że omyłek nie popeł­
nia tylko ten, kto nic nie robi.
A  czyż sesja nie stanowiła nale­
żnej okazji, by wy łuszczyć
wszystko, zwrócić uwagę staro­
sty na pierwszoplanowe zagad­
nienia, wspólnie poszukać spo­
sobów ich rozwiązania.

KAŻD Y SOBIE 
RZEPKKĘ SKROBIE,

ALBO KONFRONTACJA 
TR W A

Jeszcze jedno spostrzeżenie J

wniosek. Na sesji mówiono, że 
nadrobiono- zaległośd w spo­
rządzeniu dokumentów ~ co do 
obywatelstwa, że dziś procent 
mieszkańców J gminy, którzy 
podjęli ostateczną decyzję, jest 
znacznie wyższy niż w rejonie i 
całej republice. Zatem, jeżeli 
przekraczająca większość lud­
ności zadeklarowała swą wolę 
i podpisała stosowne zobowią­
zanie co do ."lojalności wobec 
Republiki Litewskiej, to czy nie 
zwleka Bujwidziska Rada Gmin­
na, przy tym dziś już wbrew 
woli wyborców, z odwołaniem 
niektórych własnych decyzji i 
uchwał, jakie kolidują z usta­
wodawstwem RL i  jakie dotych­
czas służą jako główna przy­
czyna konfrontacji pełnomocnik 
rządu . i jego aparat —: rada 
gminna i starostwo? Bo komu 
dziś na tej konfrontacji zależyk 
kto na tym wygrywa? Ludność? 
Rada? Pełnomocnik? Z pewnoś­
cią r— ani jedna z wymienio­
nych zainteresowanych stron. 
„Razem z całą Litwą przebyliś­
my niełatwą drogę, pokonaliś­
my sporo trudnośd'1 — powra­
cam do wypowiedzi szanownej 
deputowanej T. Oleszkewicziene. 
Dodam: razem, wspólnie żyjemy 
w tych, a nie innych realiach.
0  tym musimy pamiętać I z  tym 
się liczyć, przystępując do roz­
wiązania coraz bardziej złożo­
nych i odpowiedzialnych zadań.

O skali 1 sposobach rozstrzy­
gnięcia tych zadań, zwłaszcza 
w zakresie przekształceń włas­
nościowych, konieczności nasi­
lenia działalnośd całej rady, 
każdej komisji i deputowanego, 
jak też zacieśnienia więzi rada 

* —  pełnomocnik rządu w myśl 
zaleceń i wniosków komisji par­
lamentarnej z E. Petrowasem na 
czele mówili deputowani do Ra­
dy Najwyższej RL S. Akanowicz
1 R. Maciejkianiec. Nie jest- już 
chyba tajemnicą, poinformował 
zgromadzonych przewodniczący 
frakcji polskiej parlamentu re­
publiki R. Maciejkianiec, że 
pełnomocnik rządu na rejon 
wileński A  Merkys oficjalnie 
zwrócił się do Rady Najwyższej 

.i jej komisji ds. badania anty­
konstytucyjnej działalnośd nie­
których rad apelując o rozwią­
zanie Bujwidziskiej Rady Gmin­
nej,..

Redakcja dysponuje tekstem 
apelu A  Merkysa do najwyż­
szych władz republiki. Apel 
„podbudowano" obszerną ana­
lizą działalnośd rady gminnej, 
dokonanej przez prokuraturę rej. 
wileńskiego i podpisaną przez 
zast. starszego prokuratora na 
ten rejon E. Bubelisa. Nieprzy­
padkowo, moim zdaniem, ten 
dokument obejmuje okres od 
kwietnia 1990 r. do październi­
ka roku ubiegłego, czyli do pa- 

' miętnej nadzwyczajnej sesji ra­
dy. A  skoro tylko wspomniany 
okres interesuje autorów kolej­
nego elaboratu, to siłą rzeczy 
powtarza się w kółko to, o czym 
już pisaliśmy niejednokrotnie. 
Między innymi zarzuca się ra­
dzie, że wbrew ustawodawstwu 
i . swoim pełnomocnictwom 
zwróciła się do Rady rejonowej, 
prosząc o przywrócenie nazw 
historycznych miejscowości, rze­
czek i jezior na terytorium gmi­
ny, że zaleciła obok języka 
państwowego używać języków 
polskiego, rosyjskiego, zwłasz­
cza w napisach informacyjnych, 
obcowaniu z ludźmi na co dzień. 
Zastanawiam się wobec tego, 
czy poszczególni prawnicy czy­
tają akta ustawodawcze RL, czy 
są te akta dla nich również, 
obowiązujące?- Posunięcia rady 
gminnej w tym zakresie upra­
womocniła Rada Najwyższa RL, 
podejmując ustawę „O mniej­
szościach narodowych- .

PEŁNOMOCNIK RZĄDU 
ZOSTAJE PRZY SWOIM

Publikacja była już przygoto­
wana do druku, gdy zatelefono­
wał J. Sinicki: na mócy rozpo­
rządzenia pełnomocnika rządu 
jestem usunięty od pełnienia 
obowiązków starosty. Te funk­
cje tymczasowo powierzono innej 
osobie.

Było to w poniedziałek. We 
wtorek zaś mieszkańcy Zujun,

Buiwidziszek, Płaciniszek i in­
nych wsi gminy pikietowali sie­
dzibę starostwa protestując prze­
ciwko swawoli, jak mi wytłu­
maczyli, i bezprawnej decyzji 
pełnomocnika rządu, który zda­
niem zgromadzonych, nie liczy 
się ani z podjętą przez ich wy­
brańców Uchwałą i wyrażonym 
na sesji votum zaufania sta rość­
cie, ani z opinią miejscowej,, 
rdzennej ludności. Żądano spo­
tkania z A  Merkysem. Pełno­
mocnik rządu przybył, chociaż 
jak później mi powiedział, wca­
le nie liczył na miłe spotkanie i 

. na to, że zjedna sobie zwolen­
ników bądź osiągnie jakieś zro­
zumienie.

Rzeczywiśde: nerwowa atmo­
sfera, wiecowe namiętności, 
krzywdy i niedola ludzka, które 
gromadziły się nie od wczoraj, 
niezadowolenie z powodu obe­
cnej sytuacji materialnej i udrę­
czającego deficytu środków na 
utrzymanie rodzin, konfronta- 

. cja i nieporozumienia z władza­
mi, które zdaniem zebranych, 
nie chcą nawet wysłuchać racji 
miejscowej ludności — to wszy­
stko złożyło się na swoisty po­
tok pytań, wykrzyków, replik, 
mniej więcej związanych i logi­
cznych wystąpień.

— Na jakiej podstawie, jakim 
prawem szanowny pełnomocnik 
zwolnił J. Sinickiego, którego 
mianowała wybrana przez nas 
rada? -r- brzmiało jedno z pod­
stawowych, dobitnie sformuło­
wanych pytań.

— Oparcie mam w Ustawie 
RL o podstawach samorządu 
terenowego oraz ustaleniach o 
bezpośrednim zarządzaniu.

’  - —r  A  przyczyny? Czym Panu 
nie odpowiada nasz Sinicki?

— Bo źle pracuje, nie wyko- 
I nuje swych obowiązków, ma ka­
ry administracyjne — dalej przez 
dłuższy czas wyłuszczano prze­
winienia starosty, odnotowa­
ne w różnych aktach, o \tóryćh 
mówiliśmy w- poprzednich pu­
blikacjach.

— A  czy nie możemy znaleźć 
kompromisu: niech Sinicki pełni 
obowiązki do nowych wyborów 
rady,, a pański kandydat będzie 
jego zastępcą?

— Nie. Oto wasz nowy sta­
rosta, Jurgis Wencewiczius, mie­
szka w waszej gminie, znam go 
jako pracowitego i sumiennego 
człowieka.

— A  co nas czeka w przysz- 
łośd? . Co będzie z naszą zie­
mią, nieposkromionymi apetyta­
mi miasta?
' —  Będziemy wspólnie stawiać 

opór,' bronić słusznych intere­
sów prawowitych właścicieli

JESZCZE JEDNA, 
N AD ZW YC ZAJN A

A  następnego dnia, we śródę, 
zwołano kolejną nadzwyczajną 
sesję rady, tym razem na żąda-, 
nie. 14 deputowanych. Prze­
wodniczący rady A. Darwid za­
komunikował: grupy inicjatyw­
ne proponują omówić punkt o 
nieprawnym zwolnieniu staro­
sty gminy. Po dłuższej dyskusji 
zapadła wreszcie uchwała: 
zwródć się do pełnomocnika 
rządu z prośbą o zawieszenie 
wykonania, swego rozporządze­
nia na czas, zanim specjalnie 
wydelegowana przez radę 
gminną grupa deputowanych 
przeprowadzi pertraktacje z A. 
Merkysem na temat, czy wysu­
nięte przeciwko starośde za­
rzuty są dostateczne, aby zwol­
nić go ze stanowiska. W  razie 
nie osiągnięda kompromisu z 
pełnomocnikiem rządu, rada 
gminna zastrzegła, że zwróci się 
do rządu <4 parlamentu republi­
ki, aby rozstrzygnęły ten spór, 
jednocześnie rada wyraziła sta­
nowisko, że czasowo obowiązki 
starosty gminy może i powinien 
pełnić 'zastępca, starosty p. N. 
Bołądż. , Przecież dopóki rada 
gminna sprawuje władzę na 
swoim terytorium, tylko sesja 
rady ma prawo decydować, kto 
ma bye starostą gminy.

Michał ŁAWRYNIEC



Ech Kolonia, 
ta nasza Kolonia...

„K  U R I E R  W I L E W S K  I " 22 lutego 1999

„Dwadzieścia pięć lat minęło 
od chwili, kiedy powstała pier­
wsza pod Wilnem osada nowe­
go typu, miasto-ogród. Gdy na 
Zachodzie próby, robione w 
tym kierunku wytworzyły w po­
bliżu większych ośrodków sie­
dzib ludzkich nowe dzielnice. 
Wileńska Kolonia Kolejowa w 
tym okresie przechodziła naj­
bardziej tragiczne losy i zdawało 
się, że próby rozpoczęte przed 
ćwierćwieczem pójdą na mar­
na

Rzucone przed laty hasło zbli­
żenia się do przyrody znalazło w 
Wilnie odgłosy: grono pracowni­
ków kolejowych po dłuższych 

"poszukiwaniach terenów odpo­
wiednich dla założenia osiedla 
wybrało miejsce w dolinie ko­
ryta Wileoki.

Osiedle to, zainicjowane w 
roku 1906, po pierwszych latach 
wspaniałego rozwoju przeżywało 
w epoce wojny światowej chwi­
le upadku... <

...Były chwile, że myślano o 
likwidacji Kolonii, znaleźli się 
jednak ludzie, którzy nie ulegli 
zwątpieniu i z zapałem stanęli 
do pracy...”

Ten fragment pochodzi z bro­
szurki sygnowanej numerem 591 
(odbito tylko 1000 egzemplarzy 
w drukami Józefa Zawadzkiego) 
wydanej w roku 1933 z okazji 
25-leda Kolonii Wileńskiej. 
Tekst napisał Stefan Rosiak, 
zdjęcia wykonał Kazimierz Lele- 
wicz i Józef Łukaszewicz. Okład­
kę projektował znakomity arty­
sta wileński Jerzy Hoppen.

Kilka zaledwie lat pięknego 
rozkwitu dopisały następną kar­
tę dziejów Kolonii. Znów przy­
szła wojna. Zdziesiątkowała lu­
dzi, lecz nie ulegli i tym razem. 
Tak jak ongiś do pracy, tym ra­
zem z zapałem i niespotykanym 
poświęceniem stanęli do walki 
ze wszystkimi kolejnymi oku­
pantami. Nierówna to była wal­
ka. Łagry Syberii i Północy by­
ły nieraz końcem ich wędrówki 
życiowej. Dla wielu los jednak 
podarował jeszcze odrobinę na­
dziei. Wrócili do Kolonii Wileń­
skiej. Na krótko. Wviechali za­
sadniczo wszyscy do Polski. Tam 
niektórzy z nich „za Kolonię" 
byli represjonowani. Takie dzie­
je

Kolonia Kolejarzy jako taka 
przestała obecnie faktycznie ist­
nieć. Została jedynie nazwa w 
pamięci nielicznych -dziś starych 
„kolonistów" - spółdzielców. Pa­
wi lnys — taka jest obecna na­
zwa tej przepięknie położonej 
wśród wzgórzy dzielnicy wileń­
skie!. W  jednej ze swych ksią­
żek Tadeusz Konwicki, nieuleczal­
nie „chory1* na Kolonię Wileń­
ska z sarkazmem napisał, ó ile 
mnie pamięć nie zawodzi w na­
stępujący sposób: „I oto dowiadu­
ję się z „Czerwonego Sztandaru" 
(tzn. z obecnego „Kuriera W i­

leńskiego" — aut.), 'że Kolonia 
Wileńska jest obecnie Pawilnys- 
kim Parkiem Narodowym".

TULIPANY SĄ KRÓTKO 
CZERWONE

Skoro park, ar więc drzewa. 
Tak, jest ich tu wyjątkowo du­
żo. W  czasie wojny były one 
błogosławieństwem dla wielu. W  
czasie pokoju — źródłem docho­
du. Bo oto w samym sercu tzw. 
Górnej Kolonii rozlokował się 
tartak — filia gospodarstwa bu­
dowlanego Nowej Wilejki. Pra­
ca tu wre na pełnych obrotach. 
Piły jęczą przeraźliwym wyciem. 
Ludzie powiadają, że od czasu 
do czasu w otaczającym Pawil- 
nys lesie, do granic możliwości 
zapaskudzonym, znajdują przysy­
pane darniną pnie świeżo wycię­
tych drzew.

Nb .cóż, widocznie w ten spo­
sób i tak swoiście interpretowa­
ne jest dziś hasło zbliżenia się 
do przyrody. Amatorów dobrych 
desek nigdzie i nigdy nie brak, 
a tym bardziej, gdy wokół trwa 
w tempie wprost szalonym wzno­
szenie domów własnych.

A  co z czerwonymi tulipana­
mi? Otóż pewna pani, Litwinka, 
mieszkająca w Kolonii, nauczyła 
wszystkich: i Polaków, 1 Rosjan, 
i Białorusinów, i innych upra­
wiać tulipany. Ktedy przychodzi 
maj cała dzielnica tonie w 
czernieni. Przecudnie to wyglą- - 
da. Białe od kwiecia konary 
drzew owocowych na tle czerwo­
nych kobierców tulipanowych. 
Nie wszędzie jednak. Bo oto już 
w ciągu dnia —, dwóch tulipany 
w promieniu kilkuset metrów od 
tartaku stają się szare od pyłu. 
Wszystko wokół zresztą też. Lu­
dzie zamiast otwierać okna na 
świat, szczelnie je  zamykają... 1 
idą ze skargami.

Wyniki tego "chodzenia nawet 
były. Obiecano tartak przenieść 
w inne, odpowiednie miejsce, 
przyznano, że w  samym centrum 
dzielnicy mieszkaniowej nie mo­
że się znajdować. Tymczasem 
przedsiębiorstwo doskonale pro­
speruje. Sterty bierwion rosną 
jak na drożdżach. Byle do wio­
sny i robota ruszy pełną parą. 
Zapowiada się, że będzie zorga­
nizowana na medal, bo nawet 
przystąpiono do wznoszenia bu­
dynku zarządu tartaku.

WSZYSTKO ZLIKWIDOWALI, 
TARTAK ZOSTAWILI

Podczas licznych rozmów z 
mieszkańcami Pawilnysu jeden z 
nich zażartował*, u nas prawdo­
podobnie, wkrótce nawet kościół 
* plebanię sprywatyzują.

Prywatyzacja to niby dobrze, 
ale nie takim kosztem i meto­
dami, jak tu się to czyni. Ta 
rozległa „dzielnica nie ma przy­
chodni, apteki, pralni, łaźni, pra-

Ten parterowy drewniany domek przykucnięty przy ul. Dżiaugs- 
tno należał ongiś do rodziny Wójcików, członków Spółdzielni Ko­
lejarskiej. Nikt z 'obecnych .mieszkańców Kolonii nie mógł przy­
pomnieć, kiedy w domu Wójcików zamieszkał Lucjan Uzlębło, 
znany krytyk sztuki, nb. propagator dorobku twórczego F. Smu- 
glewlcza, JA Szemesza, A. Zametta, J. tMarszewsklego i ln. arty­
stów wileńskiej szkoły malarskiej. Jeszcze Jw czasie okupacji w 
domku tym mieszkała żona Lucjana Uzlębły, drobna slwiutka 
staruszka, która przychodziła do domu Złotkowsklch na „talerz 
zupy". Tuż po iwoJnie zmarła. Opowiadano, że 'została powieszo­
na przez rabusiów, którzy prawdopodobnie ogołocili mieszkanie 
z cennych rodzinnych pamiątek.

Zdjęcie to wykonał w latach trzydziestych Kazimierz Lelewicz, 
fotografik, architekt, członek Fotoklubu Wileńskiego, współzało­
życiel Wileńskiego Towarzystwa Miłośników Fotograf 1L Ulegając 
wpływom programowym l̂ana Bułhaka, stosował nowe nurty i 
metody, modyfikując fotografikę. Po Wojnie działał w  Gdańsku.

Na zdjęciu tym utrwalony został zarząd Spółdzielczego Towa­
rzystwa Właścicieli w Kolonii Wileńskiej. W  centrum   Aniela
Otrębska, żona profesora USB {Jana Otrębskiego.

wdopodobnie zabraknie wkrótce 
poczty. N ie ma gazociągu, wo­
dociągu, kanalizacji. Wiele rze­
czy zlikwidowano, ale tartak tuż 
obok nieczynnej od kilku lat 
przychodni lekarskiej, pozostał. 
O, ironio losu!

Ruina dawnej polikliniki stra­
szy pustymi oczodołami okien. 
Jeszcze niedawno w budynku i 
wokół niego leżały stosy różno­
rodnych materiałów budowla­
nych. Metalowe zbrojenia znikły 
jak kamfora, cegieł też coraz 

_ mniej. Nikt tego nie pilnuje. Po 
co? Przecież państwo wyasygno­
wało fundusze na remont Pań­
stwowe, znaczy niczyje. Ludzie 
wpadają dosłownie w  rozpacz. 
Kiedyś na miejscu mieli interni­
stę, chirurga, okulistę, innych le­
karzy. Wygodnie, blisko.

Zapytana o przychodnię star­
sza pani z żalem twierdzi, że 
dziś akurat bardzo źle się czuje, 
cierpi na arytmię serca, ma też 
kłopoty z ciśnieniem.

K w i  ^  takim stanie doprawdy 
nie mogę się wybrać do Nowej 
W ilejki —  mówi —  Bardzo da­
leko, ciężko mi jechać zazwy­
czaj przepełnionym autobusem, a 
zresztą —  drogo. 80 kopiejek bi­
let w jedną stronę, a rentę mam 
niską. Dlaczego zamknięto naszą 
poliklinikę, przecież była jesz­
cze całkiem dobra?

Dlaczego? A  dlatego, że posta­
nowiono •— trzeba przychodnię 
wyremontować. Władze miasta 
pieniądze na cel ten wyasygno- 
wałyr Niejaki pan Fiodor Piersi- 
janow, prowadzący wówczas fir­
mę, czy brygadę budowlaną, zo­
bowiązał się, że remont zrobi bły­
skawicznie. Nikt, niestety, nie za­
pytał, czy jest projekt rekonstru­
kcji budynku, czy wykonawców 
stać na zrobienie godziwego re­
montu.

Kochamy pozory. Zwłaszcza po­
zory roboty. Budynek rozwalono, 
w międzyczasie co się dało, roz- 
kradziono.

Teraz ponoć wszystko zależy od 
naczelnego lekarza przychodni w 
Nowej Wilejce. Ten, jak dotych­
czas, niestety, nie może znaleźć 
wykonawców. Nic w tym dziw­
nego. Wokół, w  samej Kolonii 
— Górnej i Dolnej, we wszyst­
kich pobliskich dawnych wios­
kach, a dziś tworzących dzielni­
ce Pawilnys, trwa budownictwo 
domów i domków jednorodzin­
nych. Jak mawiali starzy wilnia­
nie: trzeba być trzepniętym po

głowie workiem od soli, żeby o- 
becnie iść na państwową po­
sadę. Tyle kuszących pro­
pozycji prywaciarzy, którzy 
prześcigają się we wzno­
szeniu na ogół niegustownych, 
wspieranych na wymyślnych i 
bezużytecznych kolumnach budo­
wli. Wygląda na to, że łuki i ko­
lumny stają się symbolami za­
możności właściciela. Ech Kolo­
nia, gdzież ta nasza Kolonia, z~ 
drewnianymi domami, wesołymi 
oknami, malwami pod nimi i li­
pami wokół.

Tymczasem ludzie właśnie z 
tych drewnianych domków naj­
bardziej cierpią. Bo liczą lat nie­
mało, nie dorobili się też samo­
chodów. Wybrać się do lekarza, 
aż do Wilejki, to dla nich rze­
czywiście problem.

— Czy trzeba było zamykać 
przychodnię? —  pytam Adama 
Błaszkiewicza, deputowanego do 
Rady miasta Wilna, dyrektora 
miejscowej szkoły dziewięciolet­
niej w jednej osobie.

—  W  takiej sytuacji na pew­
no —  nie. Można było stopniowo 
prowadzić bieżący remont i je­
dnocześnie zamówić projekt re­
konstrukcji budynku. Kiedy był­
by gotowy, przystąpić do szyb­
kiego remontu kapitalnego. Do­
bry gospodarz tak właśnie by 
postąpił. Tymczasem ludzi poz­
bawiono elementarnej opieki le­
karskiej. Taki stan rzeczy trwa 
już ponad trzy lata. Odkąd je­
stem deputowanym (dwa lata —  
wrótce —  aut) sprawa przychod­
ni bardzo mnie boli, zresztą wie­
le innych — nie mniej. Tymcza­
sowo gabinet stomatologiczny 
przeniósł się do naszej szkoły. 
Chciałem, by pediatrzy też tu 
pracowali, niestety, brak nam 
miejsca.

'—  Czy będzie jednak przy­
chodnia w  Kolonii?

— Będzie!
—  A  łaźnia?
Deputowany rozkłada ręce i 

odpowiada pytaniem;
—  Kto może zmusić prywat­

nego właściciela?

CZY BĘDZIE SKLEP?

Wieść gruchnęła, że sklep spo­
żywczy sprywatyzowano, że bę­
dzie czynny tylko do lipca tego 
roku. Ludzie z obawą pytali, czy 
naprawdę po kawałek chleba 
będą musieli jechać do Wilna lub

Wieta ciśnień wodoom, „ | 
rogu uL Wodne) dzU |5*ieil 
grywa «wej dawne) mg, * £ 1  
•to w Górnej Kolonu 
wody. Ta wylsza cząSi S I  
dobudowana w okresie 1 
nym. Ongi* obok wiety J z  I 
wat się młyn 1 strażpołuni^i 
Jąca do dysporycjl oto, 1 
strażackie. !

Nowej Wilejki, B  jtfii a - l  
zostanie, jakie ceny b ’ 
wiązywały.

Rozmawiam na tenfj 
kierowniczką sklepu panią j 
wigą Karpowicz.

Z jej zapewnień wynika, ś 
obawy są nieuzasadnione. Się. 
rzeczywiście, został sprywatya> 
wany. (Ktoś mi później pokanje 
kolumnowy świeżo waMsy. 
murowany dom, należący do»  
wego właściciela). Zresztą śkp 
jest zamkniętą spółką akcyjną 
Cały jego dotychczasowy pen>- 
nel stał się współwte&atieis 
placówki.

—  Udało nam się kupli 
—  opowiada pani Jadwip - 
trochę.’ wcześniej. Teraz byfcij 

_| to niemożliwe, tak wysokie a 
ceny. g 

—  Zdajemy sobie sprawę -  iw- 
tynuuje, że to jedyna w dzfeł- 
nlcy placówka handlowa i ® 
mamy zamiaru zmieniać jś 
przeznaczenia. Miejsca 
ro, trzeba tylko wszystko 
wiednio urządzić. N® 
chcemy urządzić dział low^ 
przemysłowych, może teł 
wielki fcnmig- Na dole r* 
cznie artykuły spożywca j* 
dziemy się sterali ulepsz 
sługę klientów, coś flieco* 
czynimy w tym- kierunku, 
trakcie pracy sklepu, N5® .  i 
zamiaru go zamykać na 

—. A  cenyr
Jak wszędzie, żadnep 

jąlku. !l|
Tymczasem, już i i j i  & 

dowiaduję się, że w $
żywczym zlikwidowano o" ^
sługi inwalidów I ? D 8W ^  
ich w dzielnicy ponad iw 
Niemało. 6S

Sprawa dla deputowany^  
może od ręki laS*
właściciel I wszyscy 
ciele? j

Do dalszych ProŴ Ł  '  
nii wrócę w innym gigg #  
„Przynajmniej niecn t ^ p 
dzą, jak my tu źyJemymies&  
wiedziała pewna stara 
ka dzielnicy. -i||

'0

W  tej chwili przychodnia w Kolonii przy ul. Dżiaugsmo (Rado­
sna) jest całkowitą ruiną. Obok icnajduje jsię tartak, jtoraz lepiej 
prosperujący i rozbudowujący się. Jak widać, na ulicy Radosnej 
radości niezbyt wiele. Zresztą Jak dla kogo.

Niech wiedzą.
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I ' wieku walki z alkoholizmem

N a rk o lo g ia : 
j]epy zaułek 
(perspektywa

niniejszego artykułu czytelnicy dob- 
A"1®”  licZnych publikacji, które od 25 pra- 

S  0iJ3 £ i . . .  -_J_J  lUJe okazują się na lamach naszego 
**  Znamy Go nie tylko z publikacji na le- 
,“®tn)Mem6w związanych z alkoholizmem, lecz 
fi! SS  l„ł

jesl

teł liczne Jego wypowiedzi na te- 
| ^ 3 a»e. na tematy dnia.

Mi nis antor' czytelnik, sympatyk — 
. VaM» BANAITIS — obchodzi 50 rocznicę 

w  związku z tym pięknym Jubileuszem 
“JJh, składa Mu najserdeczniejsze tyczenia 
SSa, zdrowia i pomyślnoicl w pracy, któ- 
T^wiądl 25 lat swego łyda 1 która 
Hjopnlł-

O d czasu, gdy alkoholizm 
„mann za chorobę, cały 
ten problem pozostawiono 

nedyiom. Medycy, oczywiście, 
g g i się, usiłowali nazywać to 
kwakiem społecznym. Jednak 
v biju, który zbudował socja- 
Bnn, problemów społecznych 
jut było". Cały kłopot zepchnię­
to na psychiatrów. Przed kilku- 
sstu laty alkoholizm„ oddzielo- 

; bo od psychiatrii — przyznano, 
s od tego istnieją narkolodzy. 

' Od tej chwili cała odpowiedzial­
ność za rozwój tego zjawiska 
spoaęła na narkologach.

system ten za­
pożyczyły Mińsk 
i Ryga, później 
rozwijali go so­

cjolodzy i psycholodzy Charko-

Nie mogłem ograniczać się do 
murów szpitalnych, więc w 
1977 r. przy dziale narkologicz- 
nym otworzyłem gabinet w przy­
chodni nowowilejskiej i przez 
5 lat łączyłem pracę w szpitalu 
z ambulatoryjną. Do współpracy 
zaprosiłem leczących się z in­
nych rejonów.. Chodzi o to, że 
w tym okresie rozpocząłem za­
kładanie klubów tzw. salowych, 
by ci, którzy wspólnie się le­
czyli, po powrocie do domu 
utworzyli zalążek miejscowego 
klubu antyalkoholowego. W  cią­
gu dwóch miesięcy leczenia w 
szpitalu każdy pacjent otrzymy­
wał zadanie: z coraz nowym
kolegą z sali w  ciągu pół dnia 
odwiedzali ponad 10 będących 
na ewidencji alkoholików z No­
wej Wilejki. W  ten sposób w 
ciągu kilku lat dokonano 5 ty­
sięcy sprawdzeń. Ta kontrola 
przyczyniła się do ostrożności 
leczonych i pomogła w . ciągu ' 
trzech lat trzykrotnie zmniejszyć 
zachorowalność na białą gorącz­
kę: w 1976 r. zarejestrowaliśmy 
36 wypadków, w 1979 r._ —  tyl­
ko 12. Po rozpoczęciu gorba- 
czowskiej kampanii antyalkoho­
lowej opuściłem szpital, gdzie 
pracowałem 20 lat i przeszedłem 
do przychodni rejonuj.wileńskie­
go. Tu przydała mi się znajo­
mość języków wszystkich naro- 

UJ“>iików ł * " ‘  M—I— dowości zamieszkałych w No-
"wYPonińn ^r tr/eba by- wej Wilejce. Działalność w przy-

■—  _??Wac « ./wysuszyć'* chodni różniła się od pracy w
^?2epić im trzeźwy szpitalu. Wyszukiwanie piją­

cych, poradnictwo, profilaktyka 
— poczynając od sprawdzania 
kierowców przed rejsem, koń­
cząc odwiedzaniem rodzin piją­
cych (niemal jak wizytacja pa­
rafii), spotkania w radzie gmin­
nej, na fermach, w zakładach i 
szkołach, nawet w  izbie wytrze­
źwień.

medycynę na po- 
aątku tego procesu i od 1966 
jfp do chwili obecnej nie roz- 
<aję się z nazkologią, a od 1967 
-  także z abstynencją. Mia- 

wigc sporo czasu, by zgłę­
bić problem i zrozumieć, że po- 
wpjąc alkoholikowi trzeba 
*5 zająć wszystkimi asprictami 
kgo nałogu — również hieme- 
iycaiynir. Taka uniwersalność 
pnroadżi do powierzchowności, 

z zadań nie może być 
*J*onane dogłębnie

b w f f t  25 pracy w ńar- 
wzystkiego tego dozna- 

dłu8°  Pucowałem w 
Wdaatrjrony® w Nowej w -

jedyny hS T *  czasie bVł fe® rjjg  dztó narkologiczny w
J nt_  _,r°. ro^u przez ten

E ? ' p6* S®81

l«ae

‘ ***■ "Estety, działu n S  
liW V  “Je uważać

Jttro'fiec" nłteeżwo6ci. gdyż 
o^ymywaliśmy naj-

# 1968
wydrukowałem 

K iŚ  *  o alko-
’> »  S aJ j"“ “ “ ym „Czer- 

^  (obecnym
I lM s S E S F ®  w  ‘ 969
22*“ * lihLu pnuie “ Ole 

artykuły i 
feSh, “aulu;wy ..Praca 

w' , uMkologiczne- 
P J i  ar- 

P  Prawie 
1<SZykich'

Ptfe, i555l'v - ając s'^
Shk ^  UtT7^?enia Prawie
S k, z by W mi'r*ralem Staty 

Ich*^dałe _
.““ ^wlonych. tT  

Pomysł z lektu-
ten '

° C , l>ylych “ P f '« « n

g !N  Tak 7 wrzelnia 
*»• tafe* S,hP0wstał Pierw-

spotka­
li I R  każde-■ G E !

<0ryHi
mieszka-

vj B i  w blkrA02 lePsze8°
‘ Ce lecz" ł*

*Vst̂ J>olski przywło- 
tjy) ,ci«Uówm ,°ceny aktyw-

Nowej Wilejki

Nowa ustawa rehabilitacji al­
koholików, według której zaczę­
ła pracować policja, wyraźnie 
rozgranicza dobrowolne lecze­
nie się od przymusowego, które 
dawniej przy pomocy narkolo- 
gów stosowała milicja, dlatego 
trzeba było radykalnie . zmienić 
stosunki z policją. Obecnie każ­
dy, jeżeli nie jest przestępcą 
kryminalnym, sam decyduje, czy 
ma się leczyć, żadne zalecenia 
lekarza nie mają mocy prawnej. 

“ Narkolodzy przyzwyczajeni
wspólnie z milicją poskramiać 
alkoholików stracili grunt pra­
wny pod nogami. Lecz poskra­
mianie to nie leczenie. Również 
leczenie ograniczające się tylko 
do leków, gdy trzeba leczyć du­
szę, nie jest dla ludzi, lecz dla 
zwierząt. Ostatecznie służba 
narkologiczna, . obarczona całą 
papierkową odpowiedzialnością 
za chorego, ma prawo stwier­
dzić: nie chce się leczyć — nie 
trzeba, nie można naruszać praw 
człowieka. Pacjent stał się klien- 

" tem, którego obsługujemy zgod­
nie z potrzebą danej chwili 
otrzymałeś co trzeba i do wi­
dzenia. Klientowi przynosi to 
ulgę, lecz alkoholizmu nie prze- 
zwycięża.

Po 'uznaniu alkoholizmu za

chorobę zaczęto go . traktować 
jednostronnie, a tymczasem jest 
to zjawisko wielostronne —| i 
biologiczne, i psychologiczne, i 
społeczne. Dokładniej —~ to 
nawet nie choroba, lecz wypa­
czenie, inwalidztwo. Każdy z 
tych aspektów — społeczny, 
psychologiczny i biologiczny jest 
bardzo ważny, ale muszę przy­
znać, że żadnym z nich nie 
zajmujemy się należycie. Narko- 
logia znalazła się w ślepym za­
ułku —  chcąc pomóc człowieko­
wi robiła wszystko i w sumie 
nic. Służby społecznej, zajmują­
cej się alkoholizmem dotychczas 
nie ma, psycholodzy odżegnują 
się od nieciekawych, zdegrado­
wanych pacjentów, znajomość 
mechanizmów biologicznych nie 
daje klucza do naprawienia de­
fektu i na oczach narkologów 
degraduje się i ginie większość 
ofiar alkoholizmu.

Oto jak powinna wyglądać 
waUta z alkoholizmem. Jeden 
pracownik — wykrywa piją­
cych, prowadzi ewidencję, bada 
sytuację w rodzinie, organizuje 
profilaktykę — to demograficz­
na, municypalna narkologia. In­
ny udziela szybkiej pomocy — 
ambulatoryjnej, stacjonarnej, 
wytrzeźwia, przywraca formę. 
Taka szybka intensywna pomoc 

. — to tzw. niezwłoczna narkolo­
gia, która przypomina pracę iz^ 
by wytrzeźwień i oddziału 
psychiatrycznego. Inny specja­
lista zająłby się psychoterapią — 
mianowicie utrwaleniem statutu 
trzeźwości. Potrzebny również 
ktoś, kto pomógłby choremu 
ułożyć sprawy życiowe (zatrud­
nienie, zdobycie zawodu, po­
wrót do rodziny) —  tak zwana 
narkologia rehabilitacyjna. W  
celu rehabilitacji alkoholicy po­
trzebują specjalnego przytułku, 
internatów oraz burs — na Za­
chodzie organizują to instytu­
cje dobroczynne. Powinniśmy 
zrozumieć, że tylko narkolodzy nie 
poradzą z alkoholizmem i wpro­
wadzić w instytucjach narkolo­
giczny ch etaty dla ochotniczych 
pomocników (bez wykształcenia 
medycznego, ale czujących po­
wołanie do tej pracy). Wiele 
pomóc mogą byli pacjenci. War­
to wiedzieć, że ten, kto prze­
zwyciężył swój alkoholizm iest 
nie tylko dobrym pomocnikiem, 
lecz i sam siebie ratuje, ratu­
jąc innych. Znamienny przykład 
to tak zwana Ei-Ei (tak po an­
gielsku wymawia się dwie lite­
ry AA  — symbol ruchu -anoni­
mowych alkoholików). Ich dzia­
łalność tó potężny środek psy­
choterapeutyczny, pomagający 
zmienić pogląd alkoholika na 
życie.

A  więc perspektywa narkologii 
jest — każdemu potrzebującemu 
pomocy — według potrzeb, od 
każdego udzielającego pomocy 
— według zdolności. Ale praw­
dą też jest, że alkoholik powi­
nien chcieć wyzwolić się z na­
łogu, powinien wykazać dobrą 
wolę, bo żaden narkolog ani 
psycholog nie jest w stanie wy­
perswadować mu picia. Człowiek 
przyswaja tylko 10 procent te­
go, co się mu mówi, 20 procent 
tego, czego pilnie słucha i 50 
procent tego, co sam robi.

Waldas BANAITIS, 
narkolog

Z sali sądow ej

jednego już nie ma, 
a drugi -  w  więzieniu

W  noc sylwestrową, gdy 
ludzie popijali szampana, we­
selili się, po pustej szosie 
mknęło pogotowie. Leżał w  
nim mężczyzna w  średnim 
w ek u  z na -wpół zamknięty­
mi oczyma. N ik łe światło ża­
rówki oświecało bladą twarz. 
Chwilami tracił przytomność. 
N a  lewym loku  rozpływała 
się wielka ciemna plama- 
Cięta rana brzucha była bar­
dzo niebezpieczna, potrzebna 
była jjr niezwłoczna operac j a. 
Czas liczono na minuty i  se­
kundy, samochód na w ielkiej 
szybkości mknął do miasta.

Do dwunastej pozostawało 
najwyżej pół godziny i ,  on, 
Jan Niewiadomski, energicz­
ny i zdrowy 37-letni męż­
czyzna! w e wspaniałym nas­
troju, nie śpiesząc szedł przez 
wieś Dworikszcziai, leżącej 
na terenie mariampolskiej 
gminy, do domu. Jeszcze z 
daleka zauważył w  oknach 
światło. „Zona czeka" —• po­
myślał.

W łaśnie w  tej chwili gos­
podyni domu Janina N iew ia­
domska już odprowadzała 
nielicznych gości: kuzyna
męża W . Staszewskiego i 
małżonków Lisowskich. Już 
spotkali Sylwestra, posiedzieli 

/przy stole, trochę wypili, po­
rozmawiali i rozchodzili się. 
Pierwsza wyszła żona S. Liso­
wskiego, za nią .wybierała się 
reszta. I  nagle otworzyły się 
drzwi,, zobaczyła na progu 
swego męża, który złożył jej 
życzenia z  okazji Now ego Ro­
ku i ucałował. "Zauważyła, że 
jest zupełnie trzeźwy i jakby 
czymś zdenerwowany. W cho­
dząc do pokoju, ledw ie się 
nie zderzył z  W . Staszews­
kim, któremu u progu złożył 
życzenia noworoczne i z jakąś 
chłopięcą radością, jakby żar­
tem trącił w  ramię. Oszołomio­
ny takim burzliwym powita­
niem W . Staszewski nie utrzy­
mał się na nogach i upadł na 
stojące obok łóżka. Obserwu­
jącemu to  wszystko S. Lisow­
skiemu żart ten nie spodobał 
się, rozzłościł sie i nazwał 
Jana „kozłem", dodając je­
szcze kilka mocnych wyra­
żeń. Niewiadomskiemu też 
zawrzała krew, gdyż reakcja 
nastąpiła niezwłocznie* Ra­
dość spotkania momentalnie 
zamieniła się w  gwałtowny 
gniew. „Ja kozioł?!" N ie  
zdążył S. Lisowski opamiętać 
się, jak znalazł się na podło­
dze. Wystraszona J- N iew ia­
domska usiłowała przywołać 
męża do porządku. Z  okrzy­
kiem „Co ty wyprawiasz?" 
rzuciła sie do stołu. Jakby 
przeczuwając coś złego,. go­
rączkowo zebrała widelce i 
noże oraz z rozmachem rzu­
ciła je  pod szafę. Na nic to 
się nie zdało.*..

Wybuch wściekłości dosło­
wnie zaćmił rozsądek wsta­
jącemu z podłogi S. Lisows­
kiemu. Doskoczył do Niewia­
domskiego, rzucił się na nie­
go... Wystraszona kobieta 
zobaczyła stojących naprze-- 
ciwko siebie mężczyzn —  jej 
mąż jakoś dziwnie pochylo­
ny obiema rękami trzymał 
się za lewy bok, przez rozs­
tawione szeroko palce dłoni 
spływała krew. Ze zbolałą 
twarzą wyjęczał: „Dźgnął

mnie nożem". Znieruchomia­
ły  Lisowski patrzył gdzieś w 
stronę rany Niewiadomskie­
go, ciągle jeszcze nastawia­
jąc na niego ostrze noża, 
kurczowo ściśniętego w  rę­
ku. Zapadła przerażająca ci­
sza.

Bólu Niewiadomski od ra­
zu nie poczuł, tylko jakby 
gorąca falą zalała ciało. Pa­
miętał, jak  żona wypychała 
sąsiada, ten się zaczepił o  
próg i upadł. Pamiętał, jak 
w  rozgoryczeniu i złości 
chciał rzucić w  niego szkla­
nym słoikiem —  żona po­
wstrzymała. Później ona po­
szła wezwać pogotowie ■— 
on czuł się coraz gorzej. W  
pokoju nie było nikogo. W . 
Staszewski w  pośpiechu w y­
szedł jeszcze przed tą całą 
bójką. Jak długo leżał na 
łóżku —- godzinę, dwie? 
W reszcie przyjechało pogo­
towie. Operację zrobiono od 
razu, uczyniono wszystko, co 
było możliwe. T  początkowo 
stan poszkodowanego niby 
się polepszył: rozmawiał, od­
wiedziła go żona Lecz rana 
okazała się zbyt groźna. Ra­
no następnego dnia Jan N ie­
wiadomski zmarł.

W  toku dochodzenia, a 
później podczas sądu S. Li­
sowski uporczywie nie przy­
znawał się do winy/mówiąc, 
że nie tylko nie pchnął J. 
Niewiadomskiego nożem, lecz 
w  ogóle nie spotykał go od 
dwóch-trzech tygodni. Takie 
zaprzeczenie oczywistego 
faktu było co najmniej dziw­
ne —  dowody przestępstwa 
były oczywiste: zeznania żo­
n y  zmarłego (wszystko w y­
darzyło się na je j oczach), 
innych świadków, wnioski 
ekspertyzy. Ba, podczas re­
w izji w  jego  domu znalezio­
no nóż ze śladami krwi J. 
Niewiadomskiego. Oskarżo­
ny chcąc przekonać sąd, że 
nie mógł tego uczynić, ciąg­
le powtarzał, że znał Jana 
od dziecka i stosunki między 
nimi zawsze dobrze się ukła­
dały. Rzeczywiście, razem 
rośli. A  co się tyczy ich dob­
rych stosunków, to kłótnia, 
jak podkreślano w  wyroku, 
wynikta właśnie na podstawie 
wzajemnej nieżyczliwości. 
Były tam wspólne porachun­
ki, istniały między nimi nies­
naski... Tym bardziej, że o- 
baj kiedyś razem odbywali 
karę (S. Lisowski, a propos, 
za podobne przestępstwo). A  
teraz znowu on — na ławie 
oskarżonych, a tamtego.-, już 
nie-ma.

Uwzględniając te wszystkie 
okoliczności, sąd rejonu w i­
leńskiego uznał S. Lisowskie­
go winnym wyrządzenia J. 
Niewiadomskiemu ciężkich 
obrażeń ciała, które Spowo­
dowały śmierć i wydał wy­
rok —; pozbawienie wolności 
na 7 lat w  kolonii surowego 
reżimu. Być może, tam. zro­
zumie, że złamał życie nie 
tylko innemu człowiekowi, 
ale też własne, unieszczęśli* 
w ił dwie rodziny.

Antoni KWIATKOWSKI 

Rejon wileński
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„Wesele" w rozciągliwym Czasie
Dziwne to jest „Wesele" w 

reżyserii Andrzeja Wajdy. Spo­
wolnione, przytłumione, zga­
szone. Z a mk n i ę t e .  „Nie 
uwspółcześnione" — jak prze­
konuje nas jego twórca —■ nie 

.ma w nim „mocnych akcen­
tów", „wyraźnych" aluzji polity­
cznych.

Rzecz zamkniętą pragnie się 
otworzyć. Szkopuł tylko w tym, 
jak dobrać do niej odpowiedni 
klucz. Bo przecież w  tym spo­
wolnieniu, pozornym spokoju 
jest stale obecny gorący nurt 
podskórny. Niepokojący. Stwa­
rza on pole do refleksji, skoja­
rzeń wręcz zaskakujących.

• W  latach, kiedy Wyspiański' 
jako mały chłopiec chodził do 
szkoły podstawowej, jego przy­
jaciel —  Stanisław Estreicher — 
odnotował taki szczegół: „W y­
spiański najlepiej organizował 
zabawy na pauzach, przy któ­
rych Jedna część klasy odgrywa­
ła rolę plebejusry, droga patry- 
cjuszy rzymskich, a obie wal­
czyły o katedrę, jaką plebejusze 
chcieli zdobyć".

Większe pole mają tu do po­
pisu scenograf Krystyna Zach­
watowicz i kompozytor Stani­
sław Radwan, Andrzej Wajda 
całkiem świadomie pozostał 
„ukryty w  cieniu", i 

Tai spektakl nie /jńa właści­
wie żadnych „udziwnień". A  je­
dnak od razu zwraca uwagę 
obsada aktorska, przede wszy­
stkim pary męskie. Jan Peszek 

' gra Pana Młodego i jedno- ' 
cześnie’ —  Stańczyka (co już 
„postać rzeczy zmienia” ). Dialog 
Dzlen ikarza (Krzysztof dobisz) 
ze Stańczykiem — Panem Mło­
dym przybiera nagle całkiem in-. -*- 
ny odcień i nadaje temu „we­
wnętrznemu monologowi" nowy 
sens. Jest to reakcja łańcucho­
wa, bo tenże Dziennikarz :— 
czyli Krzysztof Globisz — gra 
także Hetmana. Poecie ukazuje 
się Rycerz Czarny (bohater dra­
matu przez Poetę napisany), aliś­
ci okaże się on nie rycerzem w 
zbroi, tylko bratem Poety, (bra­
ta kreuje aktor Tadeusz Huk 
występujący jednocześnie w 
roli Gospodarza). Przemieszanie 
postaw, zmienność idei? Cienka 
z nich drwina? Chłopi są jaskra­
wi, krwiści, celowo przeszarźo- 
wani. Czepiec — rzeczywiście 

.—  wypisz-wymaluj — Wałę­
sa, ale co dalej, głębiej? Poeta 
(Jerzy Trela) pojawia się przed 
nami (na krótko) w szerokim ro­
mantycznym płaszczu i w kape­
luszu z olbrzymim rondem. Ten 
sam płaszcz i kapelusz (w który 
się przystroi wprawdzie już in­
ny aktor ■— Jan Monczka) po­
jawi się przed nami później i 
już na dłużej (w upiornym tań­
cu z Marysią) —  jako Widmo.
Co to? Pulsujący wewnętrznie 
„Kompleks Mickiewicza"?

To od strony reżysera... Od 
scenografki natomiast...

Prosta, wiejska izba, zanurzo­
na w gęstej niebieskości. Czte­
rodrzwiowe, z jednym maleńkim 
oknem na świat. Za oknem bę­
dzie stał Chochoł. W  izbie .(w 
I akcie) będzie stał duży bie­
siadny (okrągły) stół, a na nim 
dwa (sześdoramienne) świecz­
niki z płonącymi świecami. ' W  
drugim i trzecim aktach stołu 
już nie będzie, biesiadnicy po­
prowadzą konwersację z ducha­
mi albo się sami - w - takowych 
przemienią. Ważną funkcję peł­

nią tif —  zbroja Rycerza Czar­
nego zawieszona na ścianie po 
prawej, a pod nią — stylowa 
kanapa. Po lewej —  sześć ob­
razków świętych, pod nim —• 
obraz Matejki przedstawiający 
Stańczyka, a jeszcze niżej —- 
wiejska malowana skrzynia w 
której się przechowuje wiano. 
W  tej to skrzyni okaże się sta­
ra, zerdzewiała broń szlache­
cka oraz butelka z nie dopitą 
wódką. (Tam też później powę­
druje złota podkowa). W  niedu­
żej odległości od skrzyni —  fo­
tel Stańczyka, na którym Dzien­
nikarz zostawi numer Czasu", 
a Gospodarz —  broń. Rycerz 
Czarny zawieszony na ścianie 
po prawej i  „Stańczyk" w dob- 
rosąsiedztwie z obraziczkami po 
lewej — przyglądają się sobie 
niczym w zwierciadle. Na 
skrzyni po lewej i na kanapie

Gościnne w ystępy  
Starego T eatru  

z K rako w a

po prawej siadają (przemieni^) 
gs- panowie i panny z miasta, 
chłopi oraz chłopki. Pije nie tyl­
ko Nos. Pije większość uczestni­
ków tej toczącej się „akcji", od 
któiych los sprawy (Czynu) za­
leży. Piją —  i pod obrazi czkami
i pod Rycerzem w zbroi. To już 
ze sfery „Kompleksu Matejki". 

Czepiec: Panowie, jakeście som,
jeśli nie pójdziecie z nami,
to my na was — 1 z kosamijfc.) 

Pan Młody: A  wy zaraz w rękę 
nóż.

Konfrontacja mitu malownicze­
go kosyniera i chłopa-Piasta z 
rzeczywistością ma w „Weselu" 
wymowę niejednoznaczną. Na 
tej płaszczyźnie dokonywa się 
rozrachupku wartości, bilans 
ideaiizacji frazesów z jednej 
strony i rzeczywistości, zaryso­
wanej z realistyczną trzeźwoś­
cią —- z drugiej. Z tym, że to 
krakowskie „Wesele" uderza 
nas z nową siłą. Bowiem ńie 
ma już- tu zderzeń i uniesień ze 
strony „panów z miasta". Oni 
tu po prostu —  grają swoje 
wyznaczone przez siebie role.

Czepiec: Panie, a cy pan pa­
mięta, jak pan- szeptał nieraz w 
noc,' co mówiła Panna, święta, 
jako w nas jest wielgo moc, 
jako że moc jest zaklęta, że się 
kiedyś opamięta... Wyście to 
pożarnych świc rozpalili z na­
szych Uc.

Ta celowo bezbarwna reakcja 
na słowa Czepca ze strony in­
teligencji miejskiej, to bezna­
miętne _ pozwolenie mu się wy  ̂
gadać, te/ długie pauzy, milczeć 
nie są wstrząsające w swojej 
wymowie. Tak, to Oni „pożar­
nych świc rozpalili z chłopów 
lic", ale* sami w ten żar już 
nie wierz^. „To już-było" — 
zdają się mówić za Żydem — 
Cóż szkodzi jeszcze raz „naro­
dowo się po bałamucić". Albo 
(posunąwszy się dalej) —  mogą 
powtórzyć, skonstatować za Sze- 
lą: „To co było, może przyjść". 
Grają swoje role. Całkiem świa­
domie pogrążają się w swój 
somnambuliczny stan. Z wyją­
tkiem (na razie)' Dziennikarza. 
Będzie on długo obserwował,

ćmiąc „wiecznego papierosa" 
znieruchomiały korowód wesel­
ny. Aż... zdecyduje się włączyć 
w ich grę.

Zanim Jasiek powybiera im 
kosy z rąk, wcześniej dokona 
on innej czynności —  obierze 
ziemniaki...

Do polskiego kwartetu muzy­
cznego wchodzą wciąż ci sami: 
Wemyhora (lira), Chopin (for­
tepian), Janko Muzykant (skrzy­
pce), Wojski (róg).

Mocny to, znakomicie wywa­
żony spektakl z dobrą obsadą 
aktorską 1 przejmującą muzyką 
Stanisława Radwana.

Prócz wspomnianych wyżej 
aktorów wyróżnić osobliwie na­
leży Andrzeja Grabowskiego 
(Jasiek), Jerzego Bińczyckiego 
(Wemyhora), Annę Dymną (Go­
spodyni), Marię Kościałkowską 
(Radczyni), Jerzego Nowaka 
(Nos), Ewę Kolasińską (KI i mi aa), 
Alicję Bienicewicz (Czepcowa).

Osobny rozdział w tym przed­
stawieniu stanowi Isia (Małgo­
sia Piskorz). Isia przez nie­
których reżyserów „Wesela" w 
przedstawieniu , pomijana, u 
Andrzeja Wajdy odwrotnie — 
osobliwie wyeksponowana. To 

• ona, jedyna w tym całym od 
początku zarażonym „chorobą" 
korowodzie, nie ulega czarowi 
słomianego straszydła. Bezpar­
donowo przepędza je  precz. I to 
z jej ust padnie na scenie po 
raz pierwszy i jedyny —5 „para- 
lus".,

Alwlda ROLSKA

P.S. W  imieniu własnym oraz 
Litewskiej Filharmonii całą tru­
pę teatru oraz Jej Dyrekcję 
przepraszamy serdecznie za po­
pełnione gafy w  środkach ma­
sowego przekazu:

— w wydrukowanym na na­
szych łamach artykule 20 lutego 
br. o gościnnych występach Sta­
rego Teatru z Krakowa zamiast: 
„Wyzwolenie" SŁ Wyspiańskie­
go w reżyserii ś.p. Konrada Swi- 
narskle?o „wypadło" nam, że 
reżyserował je  Jerzy Jarocki. 
W  dniu następnym 21 lutego br. 
mylnie podaliśmy nazwę Teatru 
—  nie Teatr Stary, ale — Stary 
Teatr.

Przepraszamy także za popeł­
niony przez Litewską Filharmo­
nię błąd na rozklejonych po 
mieście afiszach Starego Tea­
tru p. Tadeusz Bradedtl Jest 
nie dyrygentem, ale dyrekto­
rem 1 kierownikiem artystycz­
nym Starego Teatru w Krako­
wie.

No, a w imieniu dzieci szkół 
polskich —  w  Wilnie (nr 29) 
oraz w Ludwinowie dziękujemy 
serdecznie wszystkim Aktorom 
Starego Teatru za przywiezione 
(zakupione za własne, zarobione 
aktorskie pieniądze) wspaniałe 
dary w postaci książeczek, po­
marańcz oraz czekoladek. ;

Dziś Wasz ostatni w naszym 
mieście występ, Kochani, życzy­
my Wam zatem moc sukcesów 
twórczych i częstych uśmiechów 
w naszym mieście nad Wilią. 
Zawsze Was serdecznie będzie­
my witali.

NA  ZDJĘCIU: „Wesele" St. 
Wyspiańskiego (na scenie Stare­
go Teatru w Krakowie w reży­
serii Andrzeja Wajdy zademon­
strowane w Wilnie w dniach 
20—21—22 lutego 1992; scena 
ze spektaklu.

■ Fot. W. Charin

Minister Stelmachowski: 
Inwestujemy w  przyszłość

(Dokończenie ze str. 1) 
Skubiszewski podpisali deklara­
cję, będącą podstawą generalną 
pod stosunki polsko - litewskie. 
Tego rodzaju deklaracje wyma­
gają praktycznego rozwinięcia. 
Dobrze, iż pierwszym krokiem są 
sprawy oświatowe. W  ten spo­
sób inwestujemy w przyszłość. 
Młode pokolenie, które nas zastą­
pi, będzie decydowało o kształ­
cie stosunków polsko - litewskich. 
W  starszym pokoleniu były sen­
tymenty i resentymenty. Chciał­
bym, żeby w młodym pokoleniu 
były tylko miłość, przyjaźń i* 
przywiązanie.

Dokument jest dokumentem. 
Mam nadzieję, że jego realiza­
cja w praktyce wykaże, czyśmy 
zrobili krok w kierunku przysz­
łości.

Dzisiejszy dzień nieprzypadko­
wo jest taki piękny i słoneczny. 
'Niech to słońce będzie symbolem 
naszej współpracy i przyjaźni.

Ministrowie odpowiedzieli na 
szereg pytań, które zadali dzien­
nikarze. Między innymi:

—  Czy doplomy uczelni pols­
kich, z którymi wróci na Litwę 
młodzież Wileńszczyzny, będą re­
spektowane?

'— Między dawnymi krajami 
socjalistycznymi — powiedział 
minister Stelmachowski — podpi­
sana była w  Pradze konwencja 
o uznaniu dyplomów. Wzmianka 
o tym znajduje się w naszej u- 
mowie. M y w Polsce te dyplo­
my uznajemy nadal.

Praktycznie tak jest i u

nas. Niemniej jJggjj 
podstawę prawna 
powtataie

na na porządku d S 01̂  
maga Jednak u w z 2 > .  ». 

1  elementów.
! l i i  n w t ą p n y  n a « t™ ? 7 'i ł .  fe 

rwtokj.t6n
Na pytanie dotycz,™ H  

ników historii minują 
narodowej 

— Jest protokół o
l i l i i  i i

Minister Ruoly, a  
wspólna komisja w S L *  
czasie zostanie Wwon^"®*® 

Na pytanie jedne] z 
rek dlaczego w Po]** 
gatywne oceny deklanuF w 
rą podpisali ministrowie 
zagranicznych, minister §£P* 
chowskl odpowiedział; ygr* 

— .Myilą, że w obydwu 
szych krajach ekstrem**. „ 
brakuje. Nastawienie iS L ? '  
społeczeństwa polskiego 
kiem inne - istnieje żyU,w 
sympatia do Litwy. PoUm™*? 
ska jest w tej kwestii jan, {Z  
dnoznaczca, i wielokrotnie i  
waliśmy temu wyraz."

Po konferencji prasowej 
ster Andrzej Stelmachowi T ,  
gg  *> Mejszagolskiej sdoh 
Średniej w rejonie wileńskie' 

___________ Łnc|a BRZOZOWSKĄ

Ekrany
LIETUWA — „Najlepszy śro­

dek obrony* (USA) o 12, 14, 16, 
18, 20..

HELIOS —  I sala —  „Żmija" 
(USA) o 11.10, 13, 15, 17, 19,
20.50.. II sala —- „Młoda Kata­
rzyna" (Anglia, USA) o 12.30, 
16, 19.30.

PERGALE — „Przezwisko 
„Zwierz" (Rosja) o 12, 14, 16; 18,
20.

W ŁNIUS — „Leopard" (Fran­
cja) o 11, 13, 15, 17, 19, 21.

LAZDYNĄI — „Duch zemsty" 
(USA): o 12, 14, 16, 18, 20.

PLANETA —  1 sala — „Stara 
panna" (Francja) o 11, 12.40,
14.20, 20.10. „Zbawcze całusy" 
(Francja) o 16.10. „Moja noc u 
Moode" (Francja) o 17.50. n sa­
la — „Terminator" (USA): o 12, 
14, 16, 18, 20.

LUDOWY ŚRODEK N A  
POZBYCIE SIĘ KATARU

Wdychać tabakę głęboko, aby 
przez jamę nosowo-gardłową 
przedostawała się do jamy ustnej. 
Po kilku wdechach katar ustaje.

Dobrze skutkuje również prze­
płukiwanie nosa. Czystą wodę o 
temperaturze pokojowej, z garści 

należy wciągać na przemian przez 
nozdrza, aby trafiała do jamy 
ustnej. Przy leczeniu kataru nie 
należy zapominać, że w większo­
ści przypadków katar jest obja­
wem choroby zakaźnej —  grypy. 
Dlatego lecząc katar tym lub 
innym sposobem trzeba brać czy­
stą chusteczkę, aby poprzez chu­
steczkę po kuracji nie nastąpiło 
ponowne samozakażenle.

WINGIS — „Niezgoda" njs*. 
o 12.30, 14.30, 16.30, 20.30.

T A K A  — „Współczesne pn*. 
lemy" (USA) o 15, 17, 19, „Aka­
demia policji—2" (USA) o 1150 
21.", ;

VIDEOSALON — „Dni pa*, 
tu" (USA) o 13.20, 20.30.1(Qer- 
wony policjant" (USA) o 1530 
18.10. '

DRAUGYSTE — „Pies policyj­
ny K-9" (USA) o 13, 15,20. 
„Miłość, miłość, miłość" (Indie) 
o 17. r

AUSZRA — „Radłlakszme” 
(Indie) o 10.30, 13.10, 16, 1830,
21. ,

AID AS — „Szanse są“ (USA] 
o 16, 18.15, 20.30.

TEW YNE^L Wideosala -  
„Ponad prawo" o 12. „Krwawy 
sport" o 14. „Termtaator-2" c 
16. „Gdyby uroda zabijała" c 
18.30. „Kobieta w nocy" (dla 
dorosłych), o 20.3©r ~

Kalendarium
* Sobota (22.n| jest 53 drian 

1992 r. Do końca roku — 313 
dni.

* Znak Zodiaku — Ryby*
* Imieniny: Marty, Małgon*

’*  Wschód Słońca — 7JS, a- 
chód —  17.37. DługoSć dnfe |  
10 godz. 08 min.

* Niedziela (23JI)-
* Imieniny: Izabeli, #Ronany.

Damiana, Polikaipa.-43j
* Wschód Słońca — B' 

chód — 17.39. Długość dra* |  
10 godz. 13 min. Jj

* Poniedziałek (24JI).
*  Imieniny: Bogusza, M ^ela‘ 

Sergiusza.
* Wschód Słońca — ^24 ^  

chód —  17.41. Długość dnia 
10 godz. 17 min. ^

Pogoda
KUPIĘ » 

starą szalę grającą. Zwracać się 
Wilno, teL 67-34-25, od 17.00. śnieg*

SPRZEDAWANE SĄ 
samochody „MAZ-54323" (Su­
per), „MAZ-54331" ciągnik sio­
dłowy, „MAZ-53371" —  portowy.

Zwracać się: Wilno, teł
63-38-52.

 | Litewska Służba
rologiczna przewiduje na . 
tego zachmurzenie^ z pi2'” 
niami, lokalne opady 
Wiatr zachodni, południe^, 
chodni, umiarkowany. Te®P  ̂
tura 1—3 stopnie mrozu.

W  ciągu następnych? g g
dni lokalne opady- śniegu* .,j 
peratura w nocy od —3 ^
stopni, w dzień 0—5 sWP v 
pła.
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tfjSflSELK 23 LUTEGO 

LTV-1

jqq — Wiadomości. 9.15 — 
m  fab. .Monopol". Ode. 15. 
«05 _  Stolica. 11.05 — Szkoła 
Ztaoid. 11.25 — Nasz język.

__ Rlm animowany. 12.35 
| Menora. 1155 — Armia Lit- 
'  ix25 — Koncert życzeń. 
!?̂ 5 Rozmowy wileńskie. 
ji45 — Program religijny. 16.25 
g Ojczyma, j 17.20 — Wiado­
mi. 17.30 — Kino pana Sau- 
Eusa. 1950 — Uroczysta cere- 
gmja ounknięcia XVI Zimo­
wej, Igrzysk Olimpijskich.
21 j 5 — Panorama. 21.45 —  Te- 
Madywanka. 2130 — Program 
lerackL 23.15 — Wiadomości 
fiefloroe.

LTV-2

125 — Ptm anfcn. 8.45 — 
LieUoto. 855 — Koncert. 9.15 — 
Dobra nowina 9.30 — W  nie- 
asiny poranek. 11.00 —  Studio 
Ml

Moskwa I

7.00 — Gimnastyka rytmiczna. 
730 — Gągnienie „Sportloto".
7.45 — Wczesnym rankiem. 8.25
-  Nowe imiona. 9,15 — Wszy­
stko jest możliwe 9.45 — RPA
-  pożegnanie z przeszłością. 
1035—Pod znakiem „Pi"* 11.25 
K Międzynarodowy Festiwal TV 
programów twórczości ludowej 
.Tęcza11. 11.50 — Klub podróż­
ników. 1250 — Film dok. 14.00
-  Wiadomości, 1415 — Forum. 
15-00 — Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie. (Hokej). Podczas przer­
wy— Wiadomości. 18.15 —- Te- 
Wacja. 18.25 — Walt Disney 
pnedstawia... 19.15 — Koncert 
filmowy. 1950 — Uroczysta ce- 
ranonia zamknięcia XVI Zimo­
wych Igrzysk Olimpijskich. 21.00
-  Wyniki. 21.45 — Spotkanie z 
Matem Okudżawą. 23.00 — 
Wiadomości 23.20 — Portrety 
towe. 0.10 — „Astra" przed- 
toria,

TV Rosji

m  -  Wieści. 7.20 — Plas- 
^  S. Jegorow. 7.40 — Zespół 
•Ornament". 7.55 — Chcecie, to

8.25 —- Ekran dokume­
nty Rosji . 9.25 — Dziennik 
'JfJPkdy. 10.00 — Kreskówka. 

Aty-baty... 11.00 —  Pro- 
ait*publ. 12.00 —  Prog­

iem konkursowy. 13.00 — Wie- 
^1320 — Święte ^wiecznej

Ijjk ..Koniec
Krótkometrażowy film

gry“. 14.00 — Ak-L 
, charytatywna ..Pelikan". 
“J  -  Vis a vis. IpO  — Pa- 
^•16.00 — w  świecie zwie- 
j*̂ 17.00 — Mistrzostwa świa- 
pJJBA zawodowców. 18.00 — 

TV serialu „Santa Bar-
a . 18-55 -  Rekla- 

1130 święto oo dzień, i 
*  ~  Tiraną do Rosji. 19.50 

U H 1  XVI Zimowych 
W *  Olimpijskich, 21.15 "<--

C “ w£!Jany' 2155 -  i iUę. ' w«cL  Prognoza astro- 
lutro. 22.20 — „Biz- 

B S  Pradsiawia. 22.30 3  
^O lim piady. ■

^^ZlALEK^ 24 LUTEGO 

ITV-1
745

'fm Z  lH a  dobry. 8.10 
r a B f  literacki. a.55 — Te- 

_  Szkoła i «po- 
~  Progiem 11-

- MtiiJ — Nowości. 18.00
BWt® is.10 — Wia- 
>8.20 —  Stop— AIDS!

I S  Ł iE ? ® !? 1*1- 19.00 —
I 5-03 19.20 —  01...
[ „ Z®0 — Dobranocka.
| Nbj. 21^™ ' 20-30 — F»- 

2« « P  — Kronika pańs- 
I J *L  T T  Jele8lelda. 21.40 

% 7  «  22.40 -  Koszy- 
.15 —  Wiadomości

LTV-2

5.00 —  13.00 — Moskwa I.
18.00 —  Lekcja angielskiego. 
,18.15 • Przegląd regionalny.
19.00 — Koncert. 19.20 —  Film 
animowany. 19.30 —  Wiadomoś­
ci. 19.45 —  Lekcja angielskiego.
20.00 — 0.20 —  Program Mosk­
wa I.

Moskwa I

5.00 —  Poranek. 7.35 — Kres­
kówki. 9.20 — TV  film dok.
8.45 —- Co to jest cyrk? 9.25 
Premiera TV  filmu fab. „Czas 
mierniczych". Ode. 1. 11.00 —  
Wiadomości. 13.15 —  Telemixt.

, 14.00 —r- Wiadomości. 14.20 }— 
To było, było../ 14.40 — TV 
film fab. „Dziwni dorośli". 16.00 
— Kreskówka. 16.30 —  Film 
n.-p. 17.00 Wiadomości. 17.20

—  Pod znakiem „Pi". 17.50 
Kreskówka. 20.00 — Dziennik.
20.35 —  Nowe studio przedsta­
wia: „Sytuacja".. 20.55 — Tele­
wizja autorska. 22.00 —  Nowe 
studio przedstawia. Podczas prze­
rwy o 23,00 — Wiadomości. 0.20
—  Film-balet.

TV  Rosji

7.00 —  Wieści. 7.20 — Czas 
biznesmenów, 8.20 — Język wło­
ski. 8.50 — .W  wolnym czasie.
9.00 — „Poucz mnie i bętlę żyć".
9.35 —  Pogadanki o kulturze ro­
syjskiej. 10.20 —  Teatr —  moja 
miłości. 11.20 —  Wyspy waśni. 
Spojrzenie z Japonii. 11.50 E g  
Filmy z cyklu „Sami ~t> sobie".
13.00 — Wieści. 15.00 — Godzi­
na dla dzieci z lekcją niemiec­
kiego. 16.00 Program 03.
16.30 — Nie rozpaczajcie, miej­
cie nadzieję i wierzcie. 16..45 \— 
TINKO. 17.00 —  „Po co Gołysze- 
wowi miliony". 17.30 —. W  wol­
nym czasie. 17.45 —  Twarzą do 
Rosji. 18.00 — „Biznesmen ro­
sy jski-91". Finał konkursu. 
18.55 — Reklama. 19.00 — W ie­
ści. 19.20 — Święto co dzień.
19.30 —  „Biznesmen rosyjski-91". 
(c.d.). 20.55 —  Program art.-pubt. 
„Piąte koło*'., 21.55 —  Reklama.
22.00 —  Wieści. Prognoza astro,, 
logiczna na jutro. 22.20 — Cd. 
„Piątego koła". 23.05 —  Sezony 
diagilewskie w Petersburgu.

WTOREK, 25 LUTEGO

LTV-I

7.45..— Na dzień dobry. 8.10
—  01...02...03. 8.40 —  Telegieł- 
da. 8.50 I g  Nasz język. 9.30 — 
Uczymy się litewskiego. 9.45 — 
Stop — AIDS! 9.55 — Studio 
sportowe. 17.50 — Nowości. 18.00
— Studio polskie. 18.10 — Wia­
domości. 18.20 — 1 Program mu­
zyczny. 18.45 — Ekokurier. 19.00

.-Tłr Reforma w rolnictwie. 19.30
— , Koncert 19.50 —- Słowo 
chrześcijanina. 20.00 !§? Do­
branocka. 20.25 — Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 —  Ak­
tualia prywatyzacyjne. 21.15 — 
Premiera TV filmu „Monopol". 
Ode. 16. 22.05 — Program eko­
nomiczny. 23.00 — Fakt. 23.15
— Wiadomości. wieczorne.

LTV-2

5.00— 18.00 —  Maskwa I.
18.00 —  Lekcja angielskiego.
18.15 — Przegląd regionalny.
18.50 — Koncert. 19.35 — Wia­
domości. 19.45 —  Lekcja angiel­
skiego. 20.00—0.50 — .M o sk ­
wa 1.

Moskwa I

: 5.00 —- Poranek. 7.35 — Kon*
cert. 8.20 —  O miejscach turgie- 
niewskich Rosji. 9.25-—  Premie­
ra TV filmu fab. „Czas mierni­
czych". Ode. 2. 10.30 —  Film 
dok. 11.00 — Wiadomości. 11.20
— Film dok. 11.50 — Koncert.
12.25 —  Gimnastyka rytmiczna.
12.55 — Koncert. 13.25 — No­
tes. 13.30 — Tó wam potrzeb­
ne? 13.45 — Hale targowe. 14.00
— Wiadomości. 14.20 —-Gimnas­
tyka oddechowa. 14.35 — TV 
film fab. ,,Człowiek, ' który się 
śmieje". 'Ode. I. 15.15 — Dzie­
cięcy klub" muzyczny. 16.30 •— 
Razem z mistrzami. 16.45 •— ' 
Międzynarodowy tele mara ton 
„Żołnierze XX wieku przeciw- 
ko wojnie". 17.00 — Wiadomoś­
ci. 17.20 •— ■_Album wieczorny.

•" 20.35 —‘. Panorama filmowa. 21,50

— Program rozrywkowy z Aus­
trii. 23.00 — Wiadomości. 23.20
— „Pięć -f-". 0.20 —  Puchar Ro­
sji w tenisie.

TV Rosji

7.00 — Wieści. 7.20 — Język 
francuski. 7.50 —  W  wolnym 
czasie. 8.05 — Język francuski.
8.55 — Godzina dla dzieci z le­
kcją niemieckiego. 9.35 — Mło­
dzi plastycy Osetii. 9.50 — Dar 
duszy. 10.35 — Filmy dok. 11.25
— Teatr konny „Narty". 12.25
—  Rzeczowe dob rosąsiedztwo.
12.45 — Sprawa chłopska. 13.00
— Wieści. 15.00 — Jesień życia.

1 15.15 —  Koncert muzyki klasycz­
nej. 15.45 — „Przestrzeń ijgffi 
16.15 Plastyk N. Bielkiewicz.
16.45 — TINKO. 17.00 —  Wers­
ja. 17.25- —̂ Abecadło kariery.
17.40 —  W  wolnym czasie. 17.55
— O  galerii sztuki współczesnej 

'  „Mars", 18.40 — Informator par­
lamentarny Rosji, 18.55 —  Rekla­
ma. 19.00 — Wieści. 19.20 — 
Święto co dzień. 19.30 TV 
Rosji i RXA-TV przedstawiają.
21.55 — Reklama. 22.00 —  Wie­
ści. 22.20 — Prognoza astrologi­
czna. Reklama. 22.25 —  TV Ro­
sji i RIA-TV przedstawiają.

ŚRODA, 26 LUTEGO 

LTV-I

7.45 — Na dzień dobry. 8.10
—  Nasz elementarz. 8.-15 —  Oj­
czyzna. 9.10 —  Zdrów, e-  rodziny.
9.40 — TV film fab. „Monopol". 
Ode. 16. 17.50 — Nowości. 18.00
—  Studio polskie. 18.. 10-—  Wia­
domości. 18.20 —  Bumerang.
18.50 —  Film muzyczny. 19.10
— Fala odrodzenia. 19.55 — 
Nasz elementarz. 20.00 — Dobra, 
nocka. 20.25 — Reklama. 20.30
—  Panorama. 21.00 —  Studio 
państwowe. 22.00 — Opera Rys­
ka w Wilnie. 22.45 — Pół go­
dziny u Weroniki. 23.15 —  Wia­
domości wieczorne. 23.30—  Pro­
gram sportowy.

LTV-2
5.00 — 17.50 — Moskwa I.

17.50 — Koncert. 18.00 — Lek­
cja angielskiego. 18.15 — Prze­
gląd regionalny. 19.00 —■ Roz­
mowa. 19.15 r— Film animowany. 
19.30 ■— Wiadomości. 19,45 — 
Lekcja angielskiego. 20.00 —
1.40 -r- Moskwa I,

Moskwa I 

5.00, — Poranek. 7.30 — Dzie­
cięcy. klub muzyczny. 8.10 — 
Razem z mistrzami. 8.25 — Pre­
miera TV filmu fab. „Czas mier­
niczych". Ode. 3. 9.45 —  Pano­
rama filmowa, 11.00 —  Wiado­
mości. 11.20 — TV film dok. 
12.05' —  Nowe imiona. 12.55 — 
Jak osiągnąć sukces. 13,19 —  
Notes. -13.15 —  Telemizt. 14.00
—  Wiadomości. 14.20 — Dziś i 
wtedy. 14.50 -— TV film fab. 
„Człowiek, który się śmieje". 
Ode. 2. 16.00 —  Talenty i wiel­
biciele. 16.50 —  Międzynarodowy 
telemaraton ,.Żołnierze XX wie­
ku przeciwko wojnie". 17.00 — 
Wiadomości. 17.20 — Kto ma 
rację, jeżeli ma rację po równo. 
20.00 — Dziennik. 20.35 —  Film 
kronikalno-dokumentalny. 21.30

TV „Zgaduj-zgadula". 22.25
— Plastyczka T. Mawrina. 23.00
— Wiadomości. 23,20 —  Pro­
gram rozrywkowy. 0.40 — Pu­
char Rosji w tenisie.

TV Rosji 9
7.00 — Wieści. 7.20 — Język 

niemiecki. 7.50 —  W  wolnym 
czasie. 8.05 — Język niemiecki. 
8.35 — Kto kosi w nocy? 9.05
— Złota ostroga. 10.05 — Filmy 
dok. 10.45 — Na 120 rocznicę 
urodzin A. Skriabina. 11.15 — ~ 
Program art.-publ. „Piąte koło". 
13.00—  Wieści. 15.00 — Godzi­
na dla dzieci z lekcją angiel­
skiego. 16.00 — Szkoła mene­
dżerów. 16.30 — Za tych, któ-H 
rzy nie znaleźli spokoju. 16.45
— TINKO. 17.00 — TV przegląd 
„Daleki Wschód". 17.45 — Eko­
nom, 18.00 — „Biznesmen rosyj­
ski-91 ". Finał konkursu. 18.55
— Reklama. 19.00 ■— Wieści. 
19.20 — Święto co dzień. 19.30
— Proszę o głos. 19.45 — Piłka 
nożna poprzez lata. 20.30 Na 
sesji RN Federacji Rosyjskiej.
20.55 —  „Biznesmen rosyjski-9l" 
(cd.). 21.55 — Reklama. 22.00
— Wieści. Prognoza, astrologicz­

na na jutro. 22.25 — Bez retu­
szu. 23.25 —  Program muzyczny 
„ Egzo t yka , •'

CZWARTEK, 27 LUTEGO 
LTV-1 ,

7.45 -r.*Na dzień dobry. 8.10 
‘ ^  Nasz elementarz. 8.15 —

Szkoła grzeczności. 8.35 — Pro­
gram dla dzieci. 9.35 — Pół go­
dziny u Weroniki. ,17,50 — No­
wości. 18.00 — Studio polskie.
18.10 —  Wiadomości. 18.20 — 
Film dok. 18.40 — Polityka.
19.10 — Koncert 20.00 —  Do-v 
branocka. 20.25 — Reklama.

.20.30 — Panorama. 21.00 — Film 
fab. 22.15 — Straty i odkrycia.
23.15 — Wiadomości wieczorne.
23.30 — Wideorock.

LTV-2
5.00—18.20 — Moskwa I. 18,20

— Lekcja angielskiego. 18,35 — 
Przegląd regionalny. 19.15 — 
Koncert. 19.45 —  Lekcja angiel­
skiego. 20.00 — Dziennik (M).
20.35 — Koncert 21.00 — Try­
buna katolicka. 21.30 — Film 
fab. Podczas przerwy o 22.00

PEr Wiadomości. 23.00—0.20 — 
Moskwa' I.

Moskwa I
5.00 —  Poranek. 7.30 — Chcę 

widzieć muzykę. 8.00 — Film 
dok. 9.00 — Telezgadula. 9.55

■ — Talenty i ^wielbiciele. 10.45
— Kreskówka. 11.00 —  Dzien­
nik. 11,20 — Pod znakiem Pi.
12.10 — Człowiek i  prawo.
12.50 — Koncert 13.10 —  Notes.
13.15 — Telemirt. 14.00 — 
Dziennik. 14.20 — Film fab. 
„Człowiek, który się śmieje". 
Ode. 3. 15.45 — Jeździectwo.
16.30 y t '; :  Koncert 17.00 : '— 
Dziennik. 17,20 — Kreskówka. 
17,40 —  Do lat 16 i więcej.
23.20 — Tenis. Puchar Rosji.

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7,20, 8.05 

Język hiszpański. 7.50 —  .W 
wolnym czasie. 8.35 —  Godzina 
dla dzieci (z lekcją angielskiego).
9.35 —  Program muzyczny.
10.20 — Ja i  inni. 11.30 /— Fil­
my dok. 12.10 — Noc nr 235 
na Hercena 1. 13.00 — Wieści.
15.00 — Zdobywanie zawodu — 
inżynier. 15.30 —  Równoległe 
światy. 16.15 —  Prywatna szko-

• ła: za i przeciw. 16.45 — TINKO.
17.00 — Rynek i kultura. 17.45
— W  wolnym czasie. Uwaga, fo­
tografuję. 18.00 — W  parlamen­
cie Rosji. • 18.15 — Program 
„Dzisiaj". 18.55 —- Reklama.
19.00 — Wieści. 19.20 — Co 
dzień święto. 19.30 — Specjal­
ny program komercyjny. 19.40
— Film fab. „Santa Barbarą". 
Ode. 29. 20.30 —  Na sesji Rady 
Najwyższej Federacji Rosyjskiej.
20.55 — Piąte koło. 21.55 — . 
Reklama. 22.00 — Wieści. 22.20
— Prognoza astrologiczna. Rek­
lama. 22.25 — Piąte koło. Cd.
23.10 — Taneczny maraton. 

PIĄTEK, 28 LUTEGO
LTV-1

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Pod własnym dachem. 9. JO — 
Kraj Kłajpedzki. 10.10 —  Polity­
ka. 17.50 — Dziennik. 18.00 — 
Studio polskie. 18.10 — Wieści.
18.20 .-T- Audycja literacka.
19.00 — U premiera. 19.55 —■ 
Nasz elementarz. 20.00 —■ Do­
branocka. 20.25 — Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 —
Film fab. ,.Monopol". Ode, 17.

I  21.50 —  Labirynt 22.35 —  Ko­
szykówka. 23.15 — Dziennik
wieczorny. 23.30 — Film fab. 
„Kameleon”. Ode. 1.

Moskwa I
5.00 — Poranek. 7.35 — Kres­

kówka. 7.50 — Film fab. „Ko­
niec sezonu lodóW".. 9.15 — Mu­
zyka w eterze. 11.00 — Dzien­
nik. 11.20 — Do lat 16 i wię­
cej. 12.00 —  Klub podróżników.
13.00 — Koncert 13.20 — Bridi.
13.45 — Blznes-klasa. 14.00 — 
Dziennik. 14.20 — Zwycięzcy. 
15.05 —■_ Film dla dzieci. 16.25
— Kreskówki. 16.50 — Między­
narodowy maraton TV. 17.00 — -- 
Dziennik. 17.20 — Ciao, Buj­
no w, ciao. 17.35 —— Człowiek i 
prawo. 18.50 — Film fab. „Moja 
rodzina i Inne zwierzęta". 18,45
—  WID. Pole cudów. 19.45 — 
Dobranoc, dzieci. 20.00 — Dzień- I I 
nik. 20,35 —  WID. Podczas 
przerwy o 23.00 — Dziennik.
0.10 —  Film fab. „Róża w śmie­
ciach".

TV Rosji
7.00 —:  Wieści. 7.20 — Czas 

ludzi Interesu. 8.20,d 9.05 — ;Ję­

zyk angielski. 8.50 — W  wol­
nym czasie. Uwaga, fotografuje.
9,35 — Filmy dok. 10.35 — O 
plastyku S. Jegorawie. 10.55 — 
Piąte koło. 12,40 — Kwestia 
chłopska. 13,00 — Wierci. 15,00
— Lekkoatletyczne mistrzostwa 
Europy. 16.00 — Przestrzeń.
16.30 — TIN^O. 16.45 — Kre­
skówka. 17.00 — Teleeko. 17.30 
—- Wieczór teatralno-telewizyj - 
ny. 18.55 — Reklama. 19.00 — 
Wieści. 19.20 — Co dzień świę­
to. 19.30 —  Film fab. „Santa 
Barbara". Ode 30. 20.20 — Na 
sesji RN Federacji Rosyjskiej.
20.50 — K-2 przedstawia. 21.55

| Reklama. 22.00 — Wieści.
22.20 —  K-2 przedstawia.

SOBOTA, 29 LUTEGO 

LTV-1

9.00 — Dziennik. 9.15 — Pro­
gram dla dzieci. 10.15 — Kraj 
Kłajpedzki. 11.15 — Panorama 
tygodnia. 11.30 — Zgoda. 12.30
— Uczymy się litewskiego. 12.45
— Program ukraiński. 13.05 — 
Zdrowie. 13.35 — Sport 14.30
— Film fab. dla dzieci. 15,45 — 
Gest. 16.15 — Litwa i świat.
17.00 SU Film fab. „Carmen".
18.20 — Dziennik. 18.35 — Pro­
gram sportowy. 19.10 — Audy-

• cja dla kobiet. 20.00 — Dobra­
nocka. 20.25 — Reklama. 20,30
—  Panorama. 21.00 — W  salach 
koncertowych świata. 21.25 
Pod własnym dachem. 22.25 —* 
Kawiarnia „Arka". 23.15 — 
Dziennik wieczorny. 23.30 5— 
Film fab. „Kameleon". Ode. 2.

*■* LTV-2
6.30—9.30 —•■ Moskwa I. 9.30

— Przegląd regionalny. 10.05 — 
Film fab. dla dzieci. 11.15 —̂ 
Cudzego bólu nie ma. 12.15 — 
Koncert 12.45 t —  . Kalendarz.
13.00—2.45 — Moskwa I.

Moskwa I

6.30 —  Sobotni poranek czło­
wieka interesu. 7.30 — Kresków­
ka. 7.45 — Wideokanał „Wspól­
nota". 9.00 — Poranny program 
muzyczny. 13.00 — Audycja z 
nowego cyklu. Gra TV. 14.00 — 
Dziennik. 14.20 — Film fab. 
„Upadek Berlina". Ode. 1. 15.45
— Kreskówka. „Pszczółka Ma­
ja". 16.05 — Film fab. „Upadek 
Berlina". Ode. 2. Po filmie — 
odpowiedzi na pytania telewi­
dzów. 18.00 —. W  świecie zwie­
rząt. 18.45 —• Pierwsza audycja

■- z nowego cyklu „Osiem dziew­
cząt i ja jeden". 19.45 — Do­
branoc, dzieci. 20,00 —  Dzien­
nik. 20.35 — Wyniki Zimowej 
Olimpiady. 21,40 —  Eliminacyj­
ny koncert festiwalu „San-Remo- 
92“ . Podczas przerwy o 23.00 — 
Dziennik. 2.00 — Miłość od pier­
wszego wejrzenia. Dzień pierw­
szy.

TV Rosji

7.00 — Wieści. 7.20 — Nasz 
sad. 7.50 — Przegląd koszyków­
ki. 8.25 — W  wolnym czasie. 
Kwiaty w domu. 8.45 — Jeśli 
masz ponad... 9.10 — Filmy dok.
10.00 — Wideokanał „Plus 11".
11.15 — Jak będziemy żyć?
12.00 .—■ Majątek republiki.
12.30 — „Burda Moden" oferu­
j e  13.00 1 — Wieści. 13.20 — 
Film fab. 15.00 — Przez własne 
okulary. 15.20 — Magowie ir 
czarodzieje w studiu Ekstro.
17.15 —  Kreskówka. 17.45 — W 
parlamencie Rosji. 18.00 — Poz- 
ner i Donahue. 18.55 — Rekla­
ma. 19,00 — Wieści. 19.20 — 
Co dzień święto. 19.30 — Muzy­
ka w stylu pepsi. 20.30 ■— Ma- 
ski-show. 21.00 — Ściśle tajęe.
21.55 — Reklama. 22.00 — 
Wieści. 22.20 — Prognoza astro­
logiczna. Reklama. 22.25 — Biz­
nes MN. 22.35 — Lekkoatletycz­
ne mistrzostwa Europy.

Wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu zgonu byłe­
go współpracownika

Stanisława DOWALA 
rodzinie I bliskim Zmarłego 
składa zespół ŁawaryskleJ 
Szkoły Średniej w rejonie 
wileńskim

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Czesławowi OLSZEW­
SKIEMU z powodu zgonu 
Matki składa zespół pracow­
ników ŁawaryskleJ Szkoły 
Średniej w rejonie wileńskim



„K  U R I  E R  W I L E Ń S K I "

Rocznice tygodnia

22 lu tego 1992 *r

0  24 lutego 1922 r. zmarł 
Antoni Lewicki (ur. 1868), biało­
ruski prozaik, nowelista I saty­
ryk tworzący też w Wilnie.

©  Przed 150 laty, 25 lutego 
1842 r. urodził się Karol May 
(zm. 1912), pisarz niemiecki.

0  25 lutego 1707 r. urodził się 
Carlo Goldoni (zm. 1793), kome­
diopisarz włoski. '

©  Przed 190 laty, 26 lutego 
1802 r. urodził się Victor Hugo 
(zm. 1885), poeta, dramaturg' 1 
powieściopisarz francuski, przy­
wódca 1 teoretyk romantyzmu.

©  26 lutego 1892 r. urodził ąię 
Julian Bjsmond (zm. 1930), pol­
ski poeta, bajkopisarz, tłumacz.

©  Przed 90 laty, 27 lutego 
1902 r. urodził się John Stelnbeck 
(zm. 1968), amerykański powie­
ściopisarz 1 nowelista, laureat 
Nagrody Nobla.

©  27 lutego 1852 r. urodził się 
Jad as Daugirdas (zm. 1919), lite­
wski archeolog, etnograf, plastyk.

~© Przed 170 laty,‘ 27 lutego 
1822 r. urodził się Teofil Lenarto­
wicz (zm. 1893), pol§ki poeta, rze- 
żbiarz, uczestnik ruchu niepodle­
głościowego.

©  27 lutego 1887 r. zmarł 
Aleksander Borodin (ur. 1833), 
kompozytor, jeden z reformato­
rów muzyki rosyjskiej w duchu 
narodowym.

©  28 lutego przypada:
— 100 rocznica urodzin Kazysa 

Trukanasa (1892—1957), litewskie­
go pedagoga, działacza społecz­
nego, księdza;

— 150 rocznica urodzin CamlUe 
Flammarlona (1842— 1925), fran­
cuskiego astronoma, wybitnego 
popularyzatora astronomii;

— 180 rocznica śmierci Hugo

Kołłątaja (1750— 1812), pisarza, 
polityka, filozofa, reformatora 
szkolnictwa, ideologa polskiego 
oświecenia;

.—> 210 rocznica urodzin Józefa 
Bożka (1782— 1835), polskiego

mechanika i  wynalazcy; ^konstruo­
wał m.in zegar astronomiczny 
oraz wóz i łódź o napędzie pa­
rowym.

©  Przed 200 laty, 29 lutego 
1792 r. urodził się Gloacchino 
Rossini (zm. 1868), włoski kom­
pozytor operowy.

©  1 marca 1867 r. urodził się 
Józef Trzebiński (zm. 1941), bo­
tanik, fitopatolog, profesor syste­
matyki roślin na Uniwersytecie 
Wileńskim (1924—37), badacz
flory W  i leńszczyzny, autor wielu 
prac z tego zakresu.

©  Przed 90 laty, 1 marca 1902 
r. Urodził się Pranas Genys (zm. 
1952), litewski pracownik muzeal­
nictwa, poeta.

KTO URODZIŁ SIĘ 22 LUTEGO

Potrafią zgłębić wiele proble­
mów i zjawisk, a ich filozoficzny 
umysł podsuwa im koncepcje 
działań. Interesują się wszystkim 
co ciekawe, nie do końca roz­
poznane, z metafizyką włącznie. 
Chętni §ą do pomocy innym, a 
przynajmniej zawsze mają szcze­
re intencje. Starają się przejść 
przez życie nie czyniąc nikomu 
krzywdy. W  przyjaźni i małżeń­
stwie są niezwykle lojalnL Lu­
bią korzystać z żyda, uważają, 
ze wszystko jest dla ludzi. W  
działaniu są bierni, brak im zde­
cydowania w czynach. W  przypa­
dku krytyki zamykają się w so­
bie i  tkwią w uporze przez dłuż­
szy czas.

KTO URODZIŁ SIĘ 23 LUTEGO

Cechuje ich. duża inteligencja. 
Przestrzegają swoich zasad ży­
ciowych, które są zawsze szla­
chetne. Więcej przeżywają w du­
szy niż w rzeczywistości. To wiel­
cy romantycy, bujający często w 
obłokach. W  odróżnieniu od in­
nych osób tego pokroju są dość 
roztropni i nieraz zaskakują pra­
ktycznym punktem widzenia. Na 

. co dzień bardzo subtelni 1 deli­
katni W  przypadku kłopotów 
własnych lub innych bywają 
przewrażliwieni. Miewają często 
stany apatii, którym towarzyszą 
nastroje pesymistyczne.

KTO URODZIŁ SIĘ 24 LUTEGO

To aktywni intelektualiści Ich 
bystry zmysł potrafi dokładnie 
przemyśleć wiele spraw 
podejmą działanie. Bardzo lubią 
pracować społecznie, bezintereso­
wnie pomagać innym, a jeśli 
zajdzie taka potrzeba — poświę­
cać się dla najbliższych. Czasa­
mi zdarza się, że decydują się 
zyć niemal wyłącznie dla In­
nych. w  stosunku do otoczenia 
^  czuh 1 wrażliwi. Chcieliby ka­
żdemu pomóc. Mają duże poczu­
cie piękna i estetyki. Niejedno­
krotnie ich poczynaniom towa- 
rayszy niepewność i zbytnie pod­
dawanie się nastrojom. Brak im 
odporności psychicznej.

Rozrywki umysłowe

Krzyźówka-samosia

DWÓCH POLAKÓW 

»£ol«k i poszukuje zakwatero- 
'™nla 2-pokoJowego mie­
szkania. Wilno. teL 44-52-31 
wieczorem.

k u r i e r
W ileński

Dziennik społeczno-polttycmy 
Bały Najwyższej | Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje sic 

1 lłpca 1953 r.

Objaśnienia wyrazów podane 
są w  Innym szyku n il kolejność 
wyrazów w diagramie. Do wszy- 
stklch pól oznaczonych kropkami 
należy wpisywać samogłoski
—  jasne, mocne piwo angielskie,
—  obchodzi imieniny 21 czerwca,
— jedna z najsuchszych pustyń 
na śwlede,
— osoba skazana na wygnanie,
—  np. dom, szopa,
—  pierwszy osiągnął Przylądek 
Dobrej Nadziel,
—  bogactwo, majątek,
— pean z dużym, rozkładanym 
czubem na głowie,
— filozof grecki, przedstawiciel 
starotytnego materializmu,
— póiiegendamy bajkopisarz Iry- 
gljskl,
—  wyspa hiszpańska na Morzu 
Śródziemnym,
— litera alfabetu łacińskiego,
— miasto na wyspie Honsiu w 
Japonii,
—  jedna z wysp Jońskich, 

rodzina drobnych chrząszczy,
— drobny handlarz,
— granice,
-— rodzaj krzesła do przenoszenia 
ludzi,
"7 “ odel budowli lub zespołu ar­
chitektonicznego,
— w dawnych armiach handlarka 
ciągnąca za wojskiem,
— główne miasto islamu lub 
miejsce urodzenia Mahometa,
*— przyznanie,
— miasto w  Lotaryngii,
“ 7 rz^d ptaków bezgrzebieniow-cow,

miasto w  środkowej części O-

manu,
— okrasa,
—  drapieżnik z rodziny delfinów,
—  pracuje w  kołtownl,
—  budowla z grobowcami wybit­
nych ludzi,
—  pozostałości po kremacji 
zwłok,
—  poemat epiczny o charakterze 
bohaterskim

—  młode rośliny otrzymane z na­
sion w  inspektach,
—  rzeka w  północnych Włoszech,
— mała rzeka,
— dwuletnia roślina warzywna i 
pastewna z rodziny krzyżowych,
—  długa kość tylnej kończyny 
ptaków,
— związek chemiczny stosowany 
w technice lakierniczej,
—  gra w  karty,
— gazeta wydawana w  Warsza­
wie za czasów komunistycznych,
—  pierwszy według oddalenia sa­
telita Neptuna,
—  np. wodorotlenek potasowy,
—  zapory inżynieryjne z drutu 
kolczastego,
— przeciwieństwo dobra.

Ułożył
Antoni BARTOSEWICZ 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z 15 LUTEGO 

Poziomo: Olimpia, polano, spi­
chlerz, portyk, impetyk, sobow­
tór, ukrop, kalebasa, ozimina, li­
szaj, prezent, elegia, Matisse.

Pionowo: lipoma, Maciej, ig­
rzyska, Konotop, kantata, konku- , 
ry, korso, boazeria, skalpel, pla­
ster, ubranie, umizgi, ananas J

T e l e w i z j a  Polska
NIEDZIELA, 23 LUTEGO 

8.55 —  Program dnia. 9.00 —
„Tydzień". 10.00 —r„Teleranek‘'.
10.55 -—  Język angielski dla 
dzieci. 11.00 — Kino teleranka:
„Operacja Mozart" (1) — serial 
przygodowy. 11.30 — „Żółta 
rzeka" (1) —  serial dok. 12.20
— „Notowania". 12.45 —  ‘Kon­
cert życzeń. 13.15 -r- „Armie 
świata" — wojskowy program 
publicystyczny. 13.35 — „Futbo­
lowa gorączka" — program 
trójwymiarowy. 13.40 — Teatr 
dla dzieci: Elżbieta Zalo^ką —
„Wyprzedaż bajek". 14.20 —
„Pieprz i wanilia". 15.00 —  Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie (ho­
kej). 18.30 ■— „Paradise £=* zna­
czy raj" (8) —  serial prod. USA.
19.15 — Wieczorynka. 19.50 7—
Zimowe Igrzyska Olimpijskie 
(Ceremonia zakończenia). 21.15
— Wiadomości. 21.50 —- „W iel­
ki przewrót" (3) —  serial prod. 
franc. 23,30 —  7 dni ^  Świat.
24.00 — „Wokół wielkiej sceny'*
—r magazyn operowy.

PONIEDZIAŁEK, 24 LUTEGO 
14.25 —  Wiadomości 14.35—

17.00 — Telewizja edukacyjna.
17.00 — Studio 7 proponuje.
17.15 —  LUZ —  program nasto­
latków. (  18.15 —  Teleezpress.
18.35 —  „Spotkania sentymental­
ne'*. 19.00 gg- Sportowy hit. 19.10    _
— „Kraje, narody, wydarzenia". branoc. 0.30 Wlec2ńi v *- 
19.50 —* „A lf‘*̂  —  serial prod. ra; »»Ogiód rozkoszy*1 ^

gazyn populamo.n..A
—  „Podróże do , 
ta i 19.50 — wf®Wsi *1K
2°-15 -  Dobn££?2 »  IIP
domości. 21,05_/' 
kurator'1 (4) _  ,K

hu ~  "Dec?*le1' P'04 .K

22*£5 ~T -To nie . iS *
we". 23,35 -  
czome. 23.55 _  
szej". 0.40 _  HH
1.00 —  Poezja «£*•
—  Serwis BBC.L S a H i

19 lS ~19-35 -  J U p tw ? ^
!“  “ iędzynarodowa.

npsbj'

Wiadomości 2105^  N 
doskonały" m ~  ^  
ang. 22.00 — „P o lak i 
22.25 —  Zespół „Zapis" * 
wla. 23.05 — Pri?T PQe*U- 
—  koncert. 0.05 — w J * *  
wieczorne. 0.25 — rj™ ,<ł5®«a 
branoc. 0.30 Ł

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 67218 
Cena 70 kop. (9 kop. ak­
cyza).
W  Polsce — 800 zł.
Zam. 563
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przed slębiorstwa 
uSpauda".

USA, 20.15 — Dobranoc. 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 —  Teatr te­
lewizji —  Mirosław Krleza: „Bi­
two, Ojczyzno moja". 23.40 —
Wiadomości wieczorne. 24.00 __
Olimpijski turniej kwalifikacyjny 
(tenis stołowy). 0.30 —  Poezja na 
dobranoc. 0.35 —  Serwis BBC. 

WTOREK, 25 LUTEGO 
11.00 -— „Jak cudne §ą wspo­

mnienia" (5) —  serial prod. pol­
skiej. 12.50 —  Wiadomości.. 13.00 
—•17.00 — Telewizja edukacyjna.
17.00 —-/ Studio 7 proponuje. 
17.15 — Dla dzieci: „Tik-Tak". 
18.05 —  Język angielski dla 
dzieci 18.15 —* Teleezpress.
18.35 —  „Narodziny firmy". 19.00
—  „Family album**. 19.20 —  W  
sejmie i senacie. 19.35 —  „Kró­
lik Bugs przedstawia** —  serial 
prod. USA. 20.00 —  Wywiad 
tygodnia. 20.15 —  Dobranoc. 
20*30 —  Wiadomości 21.05 — 
Film fab. 22.00 —  Studio „Te­
mat". 22.30 —  Inne kino. 23.40
—  Wiadomości wieczorne. 24.00
— „Michael" —  film dok. o księ­

dzu Bronisławie Markiewiczu. 0.55
—  Giełda pracy —  giełda szans. 
1.20 —  Poezja na dobranoc. 1.25
—  Serwis BBC.

Ś rod a , 28 lu t e g o  
11.00 |jj| „Dynastia1* —  serial 

prod. USA. 12.50 4 - Wiadomości 
17.00 —  Studio 7 proponuje.
17.15 —  „Wychowawca" — se­
rial prod. USA. 17.40 — Dla mło­
dych widzów: „Trzy, cztery, 
start". 18.15 —  Teleezpress.
18.35 —  „Kinomania". 18.55 — 
Klinika zdrowego człowieka.
19.15 —  „Test" —  magazyn kon­
sumenta. 19.30 —  Encyklopedia 
II wojny światowej. 19.55 —  
„Zielona linia" —  program redak­
cji rolnej. 20.15 —  Dobranoc. 
20.30 —  Wiadomości. 21.05 — 
„Dynastia" —  serial prod. USA. 
22.05 —■ Nagrody Grammy-92.
23.45 —  Wiadomości wieczorne. 
0.05 —  Nagrody Grammy-92. 1.25
— Poezja na dobranoc. 

CZWARTEK, 27 LUTEGO
11.00 —  „Gliniarz i prokura­

tor** (4) —  serial prod. USA.
11.45 —  „Po sześćdziesiątce" — 
program dla wązystkich. 12.50 — 
Wiadomości 13.00—17.00 — Te­
lewizja edukacyjna. 17.00 —  Stu­
dio 7 proponuje. 17.15 —  Dla 
młodych widzów: „Kwant". 18.15 

—  Teleezpress. 18.35 —  „Tele- 
muzak“ —  magazyn muzyki roz­
rywkowej. 19.10 — SPIN — ma-

SOBOTA, 2# LUTEGO 
S-3*) — Program dnia. Ł r  

„Wieści". 9.00 _
AGRO". 9.30 -  „ N a z d ^ '  
magazyn rekreacyjny. 
Wiadomości poranne. iom 
„Ziarno-. 10.25 
U .3 0 _ -  ..Wojownik 

serial pmL 
i  —' ..Azymut . 12.20

„Szkoła pod żaglami1* 12*1 
Wtedomośd. 13.00 -  &  

polooija,.
' f : 4® -  ' jM  i  iwiat". 14oo 1 
„U  ąiebie* magazyn mniej, 
szóści narodowych. ngg 

„Świątynie przyrody"-n im di 
prod. franc. 15.00 — Walt Ifc. 
ney przedstawia. 16.15 — Z ar­
chiwum teatru telewi^i; Tademz 
Rittner —  „W  małym domfaf.
17.55 — Katolicki magazyn mb 
dzieżo wy. 18.15 — Tdeeipnss.
18.35 —  Halowe mistrzostwa fcn- 
ropy w lekkiej atletyce. 19.20 -  
„Angielska limuzyna" (5—ostał)
—  serial prod. franc. 20.15 -  
Dobranoc. 20.30 — Wiadomości.
21.00 —  „Polskie ZOO*'. 21.20- 
,.Konsul" —  film fab. prod. pol­
skiej. 23.05 — Sportowa sobota
23.35 — Wiadomości wieczorne.
23.55 —  Przed lustrem (program

- o modzie karnawałowej). 0l25 — 
„Szumy, zlępy, ciągi" (6). 055 — 
„Operacja „Stambuł" — film 
fab.

NIEDZIELA, 1 MARCA 
6.55 — Program dnia. 9.00 — 

„Tydzień". 10.00 — „Teleranek1,
11.00 —  „Operacja „Mozart" — 
serial prod. francusko- niemiec­
kiej. 11.25 — Język angielski dla 
dzieci 11.30 — „Rzeka Żółta" (I)
—  serial dok. prod. japońskiej. 
12.20 — „Notowania". 12.45 — 
Koncert życzeń. 13.15 — Porani 
symfoniczny. 14.15 — „Tęczowy 
music-box". 15.00 — Wojskowy 
program dokumentalny. 15.25 — 
Magazyn „Morze". 15.40 — T* 
lewizjer. 15^5 — W  starym Ja­
nie: „Przybłęda". 17.15 — 
lowe mistrzostwa Europy w 1®' 
klej atletyce. 18.15 — Teleei- 
press. 18.35 — Halowe mteWD- 
stwa Europy w lekkiej atletyce. 
19.15 —  „Paradise —
raj'1 (9) —  serial prod.
20.00 —  Wieczorynka. 2WJ jTT 
Wiadomości 21.05 — 
przewrót" (4—osL) — seria l^  
franc 22.10 —  Sportowa nfedfl 
la. 23.00 —- 7 dni — świat
—  „Kabaretowa lista przeb°J®

* f  ';.E F ° N Y : -  42-79-01, zastępcy redaktora —
- 0-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49, sekre­

tariat 42-79-50.

miCTvyL P4 ? 7 ? 'L l ' “ “ owego * -  42-78^3, ckono-
Clwa ^ '  e t5 * 1' roduny 1 prawa —  42-79-64, szkolnl-

«-7»-73, 42-69-86, łyda  politycznego —
^  42; 78-90- SoleczS; X u x -
ra turv  « 2 2 2 5 ^ ' ' usłu8 1 komunikacji —  42-79-56, Ute-
tów —  42-6M5 Vnm , i 5 8, ,eUe,on6w • ■porto — 42-90-63, Us- 
tokorespondencl' ^  0rR“ ‘ZaCyiny ~  « - » - 7 0 ,  fo-1 1 42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 42-72-71.

Redaktor Zbigniew BALCEWICZ■
Usługi XERO oraz blnn ogl°3ei 1 

reklamy — nl. Subocz 1 (od 
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w 
pracy. TeL: 62-66-04.

, min*

PILNE ogłoszenia są pnyjnw*®* 
redakcji, aL Laiswes 60, 12 pl«B°' f *  
kój nr 1212, teL 42-69-63. ‘


